
N er 43. Kraków, Czwartek 21 Lutego 1889. Rocznik X L II
„C zas" wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

>. ddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  wynos i :
Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

„ „ niem ieckiem ................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego .

n a ca ły  rok n a k w a r ta ł
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 m iesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 

Listy z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
fran co  do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. L istów  niefTankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  przyjmują:

ratę księgarnia 
i Ignacego Herza

•  . ------- _ '  f - — . . ---------r  . -----    ,  « < v . u i .  m m . m n . i u ^ u  t t  u u i . i \ , u i u i ; a u ł l ,  g ł Ó W n a  h s l l k S

róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (imseratyj przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. UTadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia * pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J, Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w Franhfnpcie o. M. G. K. Daube & C. IV Warszawie przyjmują 

ogłoszenia pp. Beichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków SO lutego.

Jak donoszą z Wiednia, rząd pragnie, aby roz 
prawa budżetowa w pełnej Izbie rozpoczęła się 
26go b. m. Dziś ma podobno dep. Mattusz przed­
łożyć komisyi budżetowej swój referat, jako je- 
neralny sprawozdawca. Ferye zapustne będą krót­
kie. Posiedzenia ankiety dla Izb robotniczych, 
które się mają rozpocząć d. 23go b. m., przystę­
pne będą dla wszystkich posłów. Delegaci polscy, 
czescy i włoscy mają prawo przemawiać w ro­
dzinnym języku, a tłumaczami będą deputowani.

Czyniąc w Izbie deputowanych aluzyę do nie­
dzielnego pochodu opozycyjnego, oświadczył Ti­
sza, iż przestrzega każdego przed działaniem 
w tym kierunku, aby los tego lub innego rządu 
w Węgrzech był zależnym od decyzyi innych, niż 
przepisem ustawy powołanych czynników, gdyż 
w chwili, w której rząd byłby tyle nierozważnym, 
aby ustępując jakimś niepowołanym naleganiom, 
zrobił miejsce innemu gabinetowi, „wyrządziłby 
parlamentaryzmowi węgierskiemu taką szkodę, która 
już żadnym krzykiem nie dałaby się naprawić." 
I sądząc z relacyj z Pesztu, wnosić można, źe 
namiętności tam nieco ucichły; demonstracye uli­
czne ustały, a w samej Izbie zapanował większy 
spokój. Dyskusya w Izbie toczy się jeszcze za­
wsze około § 14. Wszystkie stronnictwa godzą 
się wprawdzie na proponowany przez Tiszę tekst 
tego paragrafu, wyraźnie określający, iż kontyn­
gent rekrutów obowięzuje na lat 10, ale mimo to 
opozycya zarzuca Tiszy, iż odważył się z początku 
bronić pierwotnego tekstu tego paragrafu. Wczo­
raj odpowiadał mowcom opozycyjnym syn prezesa 
gabinetu p. Stefan Tisza. Polemizował on z wy­
wodami Szilagyi’ego, wykazywał, iż pierwotny 
tekst pod względem merytorycznym nie różni się 
wcale od tekstu później proponowanego, a w koń­
cu oświadczył: Niech opozycya prowadzi dalej 
walkę, ale niech używa tylko parlamentarnej 
broni. Węgrzy posiadają zbyt wiele dojrzałości 
politycznej, a przeto nie można przypuścić, aby 
ekscesa uliczne mogły wywrzeć jakikolwiek wpływ 
na postanowienie parlamentu bądź to w kierunku 
uległości, bądź też w kierunku uporczywości. Po 
Tiszy zabrał głos hr. Apponyi. Relacyi z jego 
mowy, o której z góry dzienniki zapowiadały, że 
będzie „wielką," dotąd jeszcze nie mamy.

Stwierdzonem już zostało urzędownie, że Mćline 
oświadczył, iż misyi złożenia gabinetu, który 
by miał widoki powodzenia, dopełnić nie może. 
Carnot, powołując prezesa Izby Meline do utworze­
nia ministerstwa, pragnął przedewszystkiem gabi­
netu bezbarwnego, czysto administracyjnego, któ­
ryby chwilowe zawieszenie wszelkiej walki poli­
tycznej znamionował. Z pewnych stron utrzymu­
ją, że wobec takiego zamiaru popełnił Meline błąd 
niemały, powołując przywódcę stronnictwa oportu- 
nistycznego i jednego z wydatnych wojowników 
tego stronnictwa do gabinetu, oddając mu nawet 
ważną tekę ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Błąd ten wytyka Melinowi Journal des Debats. 
Radykalne pisma zaczęły zaraz głosić, że to jest 
„ministerstwo Ferrego bez Ferrego," a skutkiem 
tego odmówił też Freycinet wstąpienia do gabi­
netu.

Wspominano następnie w Paryżu o różnych kom- 
binacyach ministeryalnych. Mówiono, że Rouvier 
powołanym został do utworzenia nowego gabine­
tu. Wymieniano także jako powołanych do tego 
zadania Freycineta i Gobleta. 0  Freycinecie gło­
szono nawet, że ma już gotowy gabinet i że ja ­
ko stykający się od dawna z żywiołami radykal- 
nemi łatwiej ich opór złamać potrafi. Ale wspo­
minano też o zupełnie oryginalnym pomyśle utwo­
rzenia gabinetu z samych senatorów, w mniema­
niu, że gabinet taki, mając w senacie zapewnioną 
większość, nie potrzebowałby się pytać o extrawa-

ganeye Izby deputowanych w pewności, że senat 
zniesie każdą jej awanturniczą uchwałę. Gabinet 
nie potrzebowałby w takim razie, zdaniem inieya- 
torów tej myśli, stawiać przy żadnym wniosku 
wychodzącym z łona Izby deputowanych kwestyi 
gabinetowej, tylko pozwolić na uchwałę, mając 
pewność, że ją  senat uchyli. Byłby to wybieg mo­
że do pewnego czasu skuteczny, rozpasałby jednak 
bardziej jeszcze namiętności, których ostrze zwró­
ciłoby się przeciw senatowi i Carnotowi. Extra- 
waganeye zaś rozhukanej większości Izby mogły­
by się zamienić w groźne manifestacye najpierw 
ludu paryskiego, a następnie całej Francyi, coby 
przyspieszyło tylko nieunikniony już, jak się zda­
je, upadek rzeczypospolitej.

Wniosek Windthorsta w sprawie szkolnej poru 
szył w szczególny sposób dep. Eynern, należący 
do stronnictwa narodowo-liberalnego. Zapytał on 
się prezesa Izby, czy by nie mógł już oznaczyć 
dnia, w którym wniosek ten przyjdzie na porzą­
dek dzienny, bo wypada, aby wobec doniosłości 
jego znaczenia, stronnictwa wcześnie naradzić się 
mogły co do stanowiska, jakie im wobec niego 
zająć wypadnie. Dep. centrum Heeremann wytknął 
całą niewłaściwość podobnego wystąpienia, prezes 
zaś Izby nie czuł potrzeby przedwczesnego ogło 
szenia, kiedy wniosek ten przyjdzie na porządek 
dzienny. W kołach parlamentarnych obudziło wy­
stąpienie Eynerna podejrzenie, że deputowany ten, 
będąc przeciwnikiem wniosku Windthorsta, nie 
jest zupełnie pewnym, czy cały obóz narodowo- 
liberalnych podzielać będzie jego zdanie i chciał 
by stosowny nacisk w tej mierze wywołać.

Wieści, jakoby ks. Bismark wezwał był swego 
czasu ministra sprawiedliwości Friedberga, aby się 
podał do dymisyi, zaprzeczają dzienniki półurzę- 
dowe; Geffcken zaś zaprzecza wieściom, jakoby 
o sprawie procesu swego pisał osobne dzieło, do 
dając, że od samego początku uważał on milcze­
nie w tej sprawie za rzecz jedynie właściwą.

Na zgromadzeniu wolnomyślnych przemawiał 
Richter i wywodził, że stronnictwu temu, jeśli 
chce w przyszłości przyjść do znaczenia, wypada 
się wystrzegać tak radykalizmu, jak byzantyni- 
zmu, któremu teraz inne stronnictwa zbytecznie 
hołdują i dlatego z czasem zużyć się muszą.

W Izbie włoskiej przyjdzie niezadługo kwestya 
finansowa na porządek dzienny Izby deputowa­
nych, przyczem okaże się dopiero, czy stanowisko 
rządu jest zupełnie zapewnionem.

Jutro zbiera się parlament angielski* Zaraz na 
wstępie spodziewają się interpelacyi względem 
sposobu, w jaki Balfour wykonywa w Irlandyi po­
litykę ministerstwa, a interpelacya wywoła za­
pewne ożywione rozprawy.

Deputącya filipopolska złożona z wielu wpły­
wowych obywateli, zgłosiła się pod wodzą deput. 
Konstantego Kolszewa i byłego dyrektora sądu 
Kessejakowa do księcia z zażaleniami przeciw 
obecnemu gabinetowi, zapewniając zarazem księ 
cia o swej wierności i przywiązaniu do jego oso 
by. Książę oświadczył, że przyjmuje wprawdzie 
przedstawienia deputacyi do wiadomości, ale bę­
dąc księciem konstytucyjnym, musi ich co do pod­
niesionych zażaleń odesłać do sobrania, jako do 
forum  jedynie kompetentnego w rozstrzyganiu 
kwestyj tego rodzaju.

Zapewne skutkiem zgłoszenia się pomienionej 
deputacyi, zjawił się książę dnia 18 b. m. nie 
spodzianie w Zofii, miał jednak zaraz dnia na­
stępnego wrócić do Fiłipopola.

Azyatyckie koleje żelazne.
Przed kilku miesiącami otwarto dla ruchu nową 

iolej t. zw. Zakaspijską, prowadzącą od morza 
Kaspijskiego aż do dawnej stolicy Tamerlana u 
lodnóża Hindukusz — do Samarkandy. Jest ona

przedłużeniem linii zakaukazkiej; dziś więc mo 
żna w przeciągu czterech dni dostać się z Kau­
kazu przez Batum Poti, Baku, Urnm-ada aż do 
Samarkandy. Jestto droga, która trwała dawniej 
kilka tygodni, a podróż na niej połączona była 
nietylko z niewygodami, ale wprost z niebezpie­
czeństwem dla podróżujących.

Zbudować drogę tak kolosalną, na przestrzeni 
1450 kilometrów, wśród pustyni piasczystej, bez­
wodnej i bezludnej, gdzie człowiek co krok sta­
czać musiał walkę z przyrodą, to praca, przypo­
minająca mimowoli wznoszenie piramid i obelisków 
na piaskach libijskich.

Brak opału i wody, niezbędnych czynników po­
ruszania machin parowych, nie mało się dał we 
znaki. Zapobieżono wprawdzie pierwszemu, budu­
jąc lokomotywy naftą opalane, której nie brak 
w nadkaspijskich kopalniach; ale z wodą nie ła­
two poszła sprawa. Kopano tedy studnie, tam 
gdzie było można, gdzieniegdzie prowadzono wo­
dę kanałami, wreszcie sprowadzano wagonami wo­
dę morską. Nie obeszło się też bez trudności te­
chnicznych. Należało przebyć szeroką rzekę Amu- 
Daryi, starożytny Oxus. Na razie zamierzano pro­
mem przewozić pociągi z jednego brzegu na dru­
gi, ciągła jednak zmiana poziomu wód na ten 
projekt nie pozwoliła. Nie pozostawało zatem nic 
innego, jak  zabrać się do budowy mostu według 
płanu inżyniera Balińskiego, na belkach sprowa­
dzonych z nad Wołgi. Gała budowa trwała od 
września 1877 roku do stycznia roku zeszłego. 
Most składa się z 4 części, na tyle bowiem od­
nóg dzieli się rzeka w tern miejscu; wysokość 
jest taka, że statki mogą wygodnie przepływać, 
a cała długość wynosi 1807 metrów.

W stepie nie było żadnych ludzkich mieszkań, 
nie było zatem żadnego schronienia dla służby ko­
lejowej i robotników, zbudowano zatem ruchome 
koszary. Pociąg mieszkalny składa się z 35 wa­
gonów dwupiątrowych, wygodny do pomieszczenia 
nietylko całego batalionu kolejowego — żołnierze 
bowiem przeważnie zajmowali się robotą — skła­
dów żywności i broni, lecz także mieściło się tam 
i biuro budowy, szpital z apteką, warstaty a na­
wet łazienki.

Koszta tak olbrzymiej budowy były stosunko­
wo bardzo niewielkie. Revue universelle des mines 
oblicza takowe na 75.000 franków od kilometra. 
Nie należy jednak zapominać, że grunta pod bu­
dowę dostarczono bezpłatnie bez jakiejkolwiek 
expropriacyi, że dalej praca robotników nie do­
chodziła ani połowy zarobku robotników europej­
skich. Tor nie zbacza zupełnie od linii prostej, 
posiada normalną szerokość, ćo umożliwia prze­
jeżdżać pociągom z chyźością około 70 kilometrów 
na godzinę. Wytrwałość czteroletnia pokonała 
wszelkie przeszkody, pustkowie ożywia się i za­
ludnia, a wśród nowych przybyszów znajdują się 
także rodziny polskie, do których w znacznej czę­
ści należą także wyżsi i niżsi urzędnicy kolejowi. 
Samo zaludnienie okolic ludźmi, posiadającymi 
wyższy stopień kultury, nie może pozostać bez 
wpływu na podniesienie oświaty i cywilizacyi 
dzikiej dotąd i prawie niedostępnej dla Europej­
czyka Azyi.

Kolej ta nabędzie jeszcze większego znaczenia 
pod względem handlowym i politycznym, jeżeli 
powiedzie się — jak  to proponuje jenerał Anień- 
kow — połączyć ją z siecią kolei indyjskich, kie­
dy otworzy się bezpośrednia lądowa komunikacya 
z wybrzeży Oceanu Atlantyckiego do Kalkuty nad 
brzegi Indusu i Gangesu.

Drugą olbrzymią budową kolejową, przewyższa­
jącą poprzednią zarówno długością, wynosi bowiem 
14.ÓÓU kilometrów, jak politycznem znaczeniem, 
bo spotęguje niezmiernie wpływ i znaczenie Ro- 
syi w północnej połowie Azyi, — jest droga że­
lazna syberyjska, mająca połączyć Europę przez 
Syberyą z wybrzeżem Oceanu spokojnego.

Ozem dla zachodu Europy była dotychczas Ame­
ryka, dokąd dla łatwego zarobku zdążał prąd e- 
migracyjny ludności, tern dla Rosyi są południo­
we okolice Syberyi, kraj Ussuri i dolina Amuru.

Znajdujemy tam urodzajną, prawdziwie dziewiczą 
ziemię, suchy zdrowy klimat, a tak  jednostajny i bez 
odmian, że wiosny i jesieni niema, nieskończone la­
sy, a raczej puszcze całe ciągnące się na setki 
mil we wszelkich kierunkach, obfitość wszelkich 
prawie bez wyjątku minerałów i w dodatku nie 
spotykaną w żadnym innym kraju faunę dwóch 
stref, wśród której podzwrotnikowy tygrys boryka 
się z podbiegunowym niedźwiedziem i płoszy by­
strego renifera. Taki kraj, mający komunikacyę 
ułatwioną, kolonizowany systematycznie i eksplo­
atowany umiejętnie, na długi czas może się stać 
niewyczerpanem źródłem bogactw dla państwa i 
polem pracy dla pozbawionych jej w gęsto zalu­
dnionych miejscowościach cesarstwa.

Według zatwierdzonego już przez rząd rosyjski 
płanu, przeprowadzoną będzie najprzód linia środ­
kowa t. zw. bajkalska, której krańeowemi sta- 
cyami są: Tomsk nad Obią i Stretińsk nad Szył- 
ką. Linia ta jest najpilniejszą dlatego, że od jej 
krańcowych stacyj istnieje już komunikacya pa­
rostatkowa w obu kierunkach, t. j. na zachód 
od Tomska nad Obią do Tiutmenia, gdzie obe­
cnie buduje się kolej, wiodąca przez Ekateryn 
burg do Rosyi europejskiej i na wschód od Stre- 
tińska, Szyłaą i Amurem do Oceanu Spokojnego. 
Dopiero po ukończeniu linii bajkalskiej rozpoczętą 
zostanie budowa dwóch dalszych oddziałów wzdłuż 
rzek Obi i Amuru. Kierunek tej środkowej linii 
Tomsk-Stretińsk jest następujący: z Tomska pój­
dzie kolej przez Krasnojarsk, miasto gubernialne 
nad rzeką Jenisej, wzdłuż granicy chińskiej do 
Bałagańska i do Irkucka, leżącego nad Angarą 
o 60 wiorstw od jeziora Bajkalskiego. Od Irkucka 
skieruje się ku południowi, okrąży zachodni brzeg 
Bajkału, przecinając okolice bogate w złoto i roz­
liczne metale, dalej przez Czytę, Nerćzyńsk do 
Stretińska nad rzeką Szyłką. Cała ta pierwsza 
odnoga będzie miała długości około 2600 kilome­
trów. W dalszym peryodzie robót kolej skieruje 
się na leżące nad Amurem miasta: Błagowie- 
szczeńsk, Chabarówkę i dawny port wojenny Ni­
kołaj ewsk.

Według zgodnych opinij inżynierów budowa 
linii bajkalskiej me przedstawia żadnych trudno­
ści, na całej bowiem przestrzeni wzniesienia są 
tylko nieznaczne, błot nie ma wcale, rzeki zaś 
z wyjątkiem Jeniseja, są wąskie. Koszt budowy 
pierwszej tej linii obliczono na około 100 milio­
nów rubli, licząc około 30,000 rubli na wiorstę. 
Wyjątkowo niskie koszta motywują tern, iż teren 
przedstawia się nadzwyczaj pomyślnie, gruntów i 
materyału drzewnego dostarczyć ma rząd rosyj­
ski za darmo, że mosty i budynki wszelkiego ro­
dzaju będą wyłącznie budowane z drzewa, że 
wreszcie koszt sił roboczych, złożonych z wło­
ścian nieposiadających gruntów, będzie bardzo 
nieznaczny, albowiem otrzymać mają ci robotnicy 
po ukończeniu budowy jako część wynagrodzenia 
bezpłatnie grunta wzdłuż całej linii kolejowej.— 
Kapitałów na budowę dostarczyć ma konsoreyum 
przedsiębiorców francuskich, belgijskich i holen­
derskich, ze współudziałem banków rosyjskich, a 
rząd zgodził się podobno na udzielenie nowemu 
towarzystwu bezzwrotnych subwencyj przez lat 81, 
po upływie których kolej przejść ma na własność 
państwa rosyjskiego. Według informacyi dzienni­
ków zagranicznych, rozpocznie się już z wiosną 
budowa tej pierwszej linii kolejowej.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Lwów 18 lutego.

(.Zakłady ubezpieczeń dla robotników).

(X) Na podstawie ustawy państwowej z 28 gru­
dnia 1887 o ubezpieczaniu robotników w razie 
wypadków, wydało ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w b. r. rozporządzenie, mocą którego usta­
nowionych być ma w.Przedlitawii siedm zakładów

ubezpieczenia. Dla Galicyi i Bukowiny zakład ta­
ki ustanowiony zostanie we Lwowie. Owóż p. mi­
nister spraw wewnętrznych wezwał obecnie tutej­
sze Namiestnictwo do przeprowadzenia kroków 
przygotowawczych, celem wprowadzenia w życie 
utworzyć się mającego tego zakładu we Lwowie. 
W powyższym celu zażądał p. minister przedsta­
wienia wniosków co do zamianowania tych człon­
ków, którzy w myśl § 12 ustawy państwowej 
przez p. ministra spraw wewnętrznych po wysłu­
chaniu Wydziału krajowego zamianowani być ma­
ją, a których zadaniem będzie przeprowadzenie 
wyboru reszty członków zarządu, którzy w poło­
wie składać się mają z reprezentantów przedsię­
biorców przemysłowych, w połowie zaś z repre­
zentantów ubezpieczonych.

Zarząd zakładu ubezpieczenia we Lwowie skła­
dać się będzie zatem z 18 członków, z których 6 
zamianuje p. minister spraw wewnętrznych, a mia­
nowicie 4 członków z pomiędzy przedstawionych 
przez Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym 6 osobistości, zamieszkałych stale we 
Lwowie, zaś 2 członków z pomiędzy osobistości 
przedstawionych przez rząd krajowy w Czer- 
niowcach. Reszta t. j. 12 członków zarządu wyjść 
ma z wyborów, które przeprowadzone zostaną 
w sposób wskazany w § 10—15 wydanego przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych wzoru statutów 
dla zakładów ubezpieczenia tego rodzaju. (Dz. u. 

Nr 13 ex 1889).
Co do kwalifikacyj osobistości p. ministrowi do 

zamianowania przedstawić się mających, ma być 
według wskazówek ministerstwa, jeden z kandy­
datów wyższym urzędnikiem administracyjnym, 
wziętym ile możności z grona urzędników Na­
miestnictwa, obeznanym należycie z ustawą z dnia 
28 grudnia 1887. Urzędnik ten w danym razie 
pełnić będzie funkeye kierownika komisyi wy­
borczej.

Dalsi członkowie zarządu mają być zaproponowani 
ile możności z grona kierujących urzędników wza­
jemnych zakładów ubezpieczeń na życie i od szkód 
elementarnych, dalej z grona osobistości obznajo- 
mionych ze sprawami handlowemi, buhalteryą 
itp., a potrzeby i organizacyę tego rodzaju za­
kładów dokładnie znających, wreszcie z grona 
zastępców przedsiębiorstw państwowych i innych 
osobistości w myśl § 12 powołanej ustawy obe­
znanych dokładnie ze stosunkami gospodarskiemi 
okręgu przyszłego zakładu ubezpieczeń.

Namiestnictwo zaproponowało tedy w myśl po­
wyższych wskazówek Wydziałowi krajowemu na­
stępujące osobistości zamieszkałe we Lwowie, po­
siadające wymagane kwalifikacye, z których za- 
mianowaćby miał p. minister spraw wewnętrznych 
czterech członków zarządu przypadających na Ga- 
licyę:

1) Antoniego A n d a h a z e g o ,  radcę Namie 
stnictwa, z poruczeniem ewentualnego zastępstwa 
Drowi Bronisławowi Ł o z i ń s k i e m u ,  radcy Na­
miestnictwa.

2) Dra Wacława D o m a s z e w s k i e g o ,  dyrek­
tora Banku krajowego.

3) Mikołaja K r a s u c k i e g o ,  sekretarza Reprez. 
lwowskiej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie.

4) Dra Tadeusza S k a ł k o w s k i e g o ,  adwo­
kata i posła na Sejm krajowy.

5) Leona C h r z a n o w s k i e g o ,  członka Wy 
działu krajowego — i

6) Dra Zdzisława M a r c h w i c k i e g o ,  dyrek 
tora galic. Banku kredytowego we Lwowie.

Wydział krajowy zgodził się już na przedsta­
wionych kandydatów, a wobec tego, że p. mini­
ster polecił przedłożyć sobie powyższą propozycyę 
najdalej do 2 b. m., spodziewać się można, że 
projektowany zakład ubezpieczenia we Lwowie 
w krótkim czasie wprowadzony zostanie w życie.

Zakłady ubezpieczeń ustanowione zostaną w o- 
gólności: dla Czech w Pradze; dla Auatryi dolnej 
we Wiedniu; dla Austryi górnej, Salzburga, Ty­
rolu i Voralbergu w Salzburgu; dla Styryi i Ka- 
ryntyi w Gracu; dla Morawy i Szląska w Bernie;

GLORIA.
Na ulicy było jeszcze widno, w pokoju po ro­

gach słały się mroczne cienie.
Latarnia gazowa, zbyt wcześnie zapalona, na 

rzeźbionym suficie zarysowała ramę okna i deli­
katne wzory firanek. Ktoś bardzo ciekawy, bardzo 
uważający mógłby tu rozróżnić umeblowanie ho­
telowe skromne, banalne, które jakaś ręka, kie­
rowana gustem i fantazyą, przekształciła na wy­
kwintne i artystyczne. Pokój ten, pełen makat i 
dywanów, miałby może cechę namiotu, gdyby nie 
nadzwyczajna ilość ślicznych drobiazgów, zdobią­
cych w sposób malowniczy, a uspokajający ową 
jednodniową siedzibę.

Panią była tu kobieta bez wątpliwości, i to ko­
bieta niepospolita.

Świadczyły o tern wszystkie przedmioty, które- 
mi gię otaczała nawet w podróży, musiały jej być 
drogie, ulubione, prócz tego, że były pełne war­
tości.

Na sztalugach, bliżej okna, stał mały obrazek 
w pluszowych ramach. Ten sam ciekawy dostrzegłby 
na nim kobietę biało ubraną, śledzącą wzrokiem 
okręt, co ginął jej z oczu na morskim widnokrę­
gu. Perspektywa i rysunek były bez zarzutu, a 
całość nosiła piętno poezyi i głębokiej myśli.

Nad biurkiem wisiał rysunek piórem delikatnie 
wykonany, otoczony szeroką ramą dębową, a przed­
stawiał na ciemnem tle skromnej izdebki studenta 
przy nauce. Oczy jego patrzały w książkę, rysy 
miał przeciągnięte, zeszczuplałe, zapewne od pracy 
i niewygód, ale pełne skupienia.

Na stoliku przy kanapce leżało kilkanaście ksią­
żek, niektóre nie oprawne i nie rozcięte, inne wido­
cznie dorywczo czytane, inne jeszcze w starannej,

pięknej oprawie wyglądały na drogich, starych 
przyjaciół. Zmrok zapadał coraz gęstszy, tytułów 
niktby nie dojrzał.

W sieni wysłanej dywanem dały się słyszeć 
stłumione kroki, później w długim korytarzu głosy 
dwóch osób, potem obrót klucza w zamku i do 
ciemnego pokoju weszła jego pani wraz z go­
ściem.

On miał w ręku przygotowaną woskową zapał­
kę, ona podała mu dwie świece na najbliższym 
stojące stoliku, a gdy tym sposobem rozproszyły 
się cienie wieczorne, rzekła:

— Rozgość się kuzynku Sewerynie! — i znikła 
w przyległym pokoju.

Może chciała zdjąć okrycie, poprawić włosy 
przed zwierciadłem, przekonać się, czy nie zmięta 
koronka u stanika?

Nie, — ona usiadła na krześle i oczy zakryła 
rękami, jak gdyby chciała zebrać rozproszone 
myśli, opanować bicie serca zbyt żywe. Po upły­
wie kilku minut powstała i wróciła do saloniku.

Młody mężczyzna, który tam czekał na nią, 
przypatrywał się jej teraz z ciekawością i po­
dziwem.

Ubrana była czarno i gładko, ale cała szele­
ściła od jedwabiu. Mała główka wysoko, strojnie 
zaczesana przechylała się wdzięcznie, gdy ciem- 
nemi, bezdennemi oczami zaglądała w poważne 
oczy swego gościa. Wzrost miała średni, w ru­
chach niezbyt szybkich ale i niepowolnych, zrę­
czność i dystynkcyę. Rączki długie, wypieszczone 
obciążały dwa złote łańcuchy zupełnie jednakowe, 
w całem jej ubraniu było coś miłego a oryginal­
nego, coś, czego kuzynek Seweryn nie mógł okre­
ślić, a co go jednak ogarnęło i przyjęło odrazu 
wraz z konwaliowym zapachem jej sukien, któ­
rego także nazwać nie umiał— była poprostu myśl 
kobiety, która wszystkiemu co ją  otaczało nada 
wała cechę swej indywidualności.

Przystąpiła do niego i podała mu obie ręce.
— Cieszę się! rzekła ze swobodą, a i ty mu­

sisz być rad temu spotkaniu.
Nie czekając na odpowiedź obejrzała się w o- 

koło:
— Jeszcze ciemno! zawołała. Ja tak lubię dużo 

światła. Ale musimy radzić sobie sami. Moja Zu­
zia obchodzi kościoły, nie mogłam odmówić jej 
tego w Wielki Piątek. Sama zresztą ciekawa by­
łam, czy wasi księża mają gust dekoracyjny i . . .

— Temu zawdzięczam, że widzę panią znowu, 
przerwał jej Seweryn.

Ona uśmiechnęła się na te słowa tak pospolite, 
a tak gorące powiedziane.

Krzątała się cicho po pokoju, zapalając każdy 
napotkany świecznik, osłaniając abażurami przy­
kre światło ściennych lamp, w czem pomagał jej 
młody człowiek, niepomny chwilami prawideł ry­
cerskości, ale we wdzięczne jej ruchy zapatrzony.

— Za chwilę porozmawiamy swobodnie — rze­
kła, naciskając dzwonek elektryczny.

We drzwiach stanął służący. .
Cichym głosem dała mu rozkazy, poczem drzwi 

się zamknęły i młodzi ludzie zostali sami.
Stali naprzeciw siebie i patrzeli sobie w oczy.
— Postarzałeś się przez te lat dziesięć, kuzyn­

ku Sewerynie — powiedziała w końcu kobieta, 
melancholijnie kiwając głową.

— W pracy i troskach codziennych krzyż się po­
chyla, a włos rzednie na skroniach — odparł Se 
weryn poważnie, ale bez goryczy. Pani zaś... pani 
Łucyo, nie zmieniłaś się wcale.

Roześmiała się wesoło.
— Jestem zawsze panną Łucyą, kuzynku — 

rzekła z prostotą, — a że nie widzisz we mnie 
zmiany, to mnie cieszy i wierzę temu. Kiedy 
miałam lat ośmnaście, mówili mi wszyscy, że nad 
wiek poważnie wyglądam, przepowiadając nato­
miast rysom moim długą i trwałą młodość. Wolę

jednak kuzynku, abyś mi powiedział, że się nie 
zmieniłam pod innymi względami, nieprawdaż 
żem szczera jak  dawniej i jak  dawniej rada je­
stem, gdy cię widzę?

—- Tak dobra, jak zawsze — rzekł Seweryn, 
a nie była to odpowiedź, ale wyraz myśli, której 
nie zdołał ukryć.

Umilkli na chwilę, jak  zwykli czynić ludzie, 
którzy się długo nie widzieli.

— Wypijesz pan ze mną herbatę — podjęła 
znów Łucya, gdy służący wszedł powtórnie, nio­
sąc na tacy dwa srebrne czajniki i postną za­
kąskę.

Seweryn niepewny był, co ma odpowiedzieć. 
Łucya stanęła przed biurkiem i utkwiła oczy w ry­
sunek, przedstawiający studenta pomiędzy księga 
mi. Raz ukradkiem spojrzała na Seweryna, poró­
wnała te dwie twarze, szukała śladów lat na zora- 
nem czole mężczyzny, podczas gdy czoło studenta 
miało tylko jednę podłużną kresę, ślad pamięcio­
wych znojów i bezsennych przed egzaminami 
nocy. Zresztą był to ten sam nos nieco za długi, 
usta znaczące dobroć a rzadko uśmiechnięte i oko 
osłonięte powieką, patrzące częściej wewnątrz, 
niż na świat w około.

— Widzę, że się pan waha — rzekła Łucya — 
to mi przykrość sprawia. Sądziłam, że mi pan 
kilka chwil poświęci, że mi ten wieczór przypo­
mni niepowrotne owe wieczory, gdy w rozmowie 
pana znajdowałam myśli świeże i zdrowe, jak  woń 
kwiatów z moich łąk rodzinnych, a tak misterne 
i zadziwiające, jak  tych polnych kwiateczków bu­
dowa.

Głos jej miękł z każdą chwilą, oczy błyszczały 
wzruszeniem, była śliczną!

Seweryn spojrzał ukradkiem na zegar ścienny; 
za pięć minut miała wybić ósma. Czuł, że milcze­
nie jego zaczyna być niegrzecznem, a żeby coś 
postanowić i odpowiedzieć, brakło mu odwagi.

— O ! widzę teraz, że się pan spieszy, że ktoś 
czeka na pana — dorzuciła z żywością Łucya.

On - odpowiedział poprostu:
— Zona.
Łucya, zamiast ze zdumienia otworzyć szeroko 

wielkie swe oczy, przykryła je spokojną powieką, 
i wymownym a uprzejmym gestem zaprosiwszy 
go do stołu, zajęła się rolą gospodyni.

Seweryn uszczęśliwiony przymusem, jakiemu 
ulegał, uczuwał dla Łucyi wdzięczność bez granic. 
W tej chwili czcił ją  i ubóstwiał, jak niegdyś 
przed dziesięciu laty, gdy była dla niego gwiazdą 
niepochwytną na widnokręgu mozolnego studen­
ckiego życia.

Zdawałoby się, że przestrzeń, która ich dzieliła, 
zniknęła prawie; ten człowiek dojrzały, uczony, 
zajmujący stanowisko skromne, lecz zaszczytne, 
nie przypominał prawie biednego korepetytora jej 
brata, który na piękną pannę, strojną i świetną, 
zaledwie ośmielał się spojrzeć zdaleka z poza tłu­
mu takich, którzy równi urodzeniem i majątkiem 
przybywali składać jej hołdy.

On podszedł ku niej teraz kawałek drogi, ale 
nie zastał jej tam, gdzie ją  przed laty zostawił. 
Z idealnego, miłego dziewczęcia, które łaskawie 
go zawsze słuchało, które uczyć mu było wolno, 
wytworzyła się tak imponująca i urocza kobieta, 
że Seweryn podziwiał ją  i jednocześnie doznawał 
wrażenia, iż sam jest niezgrabnym i śmiesznym.

Gdy myśli te plątały mu się po głowie, ona 
tymczasem z wielką swobodą podawała mu jeden 
za drugim przysmaki swej improwizowanej wie­
czerzy przytem mówiła. Na prośbę jego opowia­
dała mu o sobie i o swojem życiu.

/. W.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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dla Galicyi i Bukowiny we L w o w i e ,  wreszcie 
dla T ryestu, Gorycyi, G radyski, Istryi, Krainy i 
Dalmacyi w Tryeście.

Rzym 13 stycznia.
Znacie już piękną allokucyę Ojca św ., wypo­

wiedzianą na ostatnim konsystorzu kardynalskim. 
Nigdy nie pojawił się dokument, będący bardziej 
na czasie. Papież ostrzega raz jeszcze społeczeń­
stwo przed niebezpieczeństwami, jakie mu grożą 
od doktryn i idei anarchicznych, szerzonych bez 
żadnej przeszkody. Ojciec św. dowodzi raz jeszcze, 
że jedynie Kościół katolicki zdoła skutecznie sta­
wiać czoło tym prądom coraz to groźniejszym. 
Z drugiej strony Papież kładzie nacisk na potrze­
bę zachowania i przywrócenia pokoju. Jest w tern 
odpowiedź na rozpowszechnione mniemanie, jakoby 
Papież pragnął wojny — przeciwnie, wzywa on 
ponownie do pokoju cały świat chrześciański, ale 
wskazuje podstawy, na jakich on ustalić się 
zdoła.

Leon X III pragnął także dać Polakom publi­
czny wyraz swej życzliwości i pieczy. To też u- 
stęp, dotyczący Polski, ma tern większą doniosłość, 
że akta i przemowy Leona X III odznaczają się 
zwykle miarą prawdziwie dyplomatyczną. Spodzie­
wać się należy, że Rosy a zrozumie uczucie, jakiem 
był powodowany Leon X III, gdy tak stanowczo 
zastrzegł staranie o losy katolików polskich.

Jeśli dotąd nie nastąpiło ogłoszenie nominacyi 
biskupów polskich — to nie dlatego, aby rzecz 
nie była jeszcze ułożoną, ale tylko dlatego, że 
pewne formalności w wygotowaniu dokumentów 
procesu kanonicznego nie zostały dotąd przeprowa­
dzone.

Jutro odbędzie się w Watykanie konsystorz pu­
bliczny, na który bardzo się ubiegają o karty 
wstępu. Niestety sala regia wiele osób pomieścić 
nie zdoła.

Jutro także zacznie się w parlamencie dyskusya 
nad wnioskiem dep. Bonghiego. Mówią, że rząc 
postanowił nie przyjąć tego wniosku, przekonawszy 
się, że nie jest on z jego korzyścią. Zresztą par­
lament nie chce obalenia p. Crispiego na tej kwe­
sty i — ale przygotowuje atak przy ustawie o no­
wych podatkach. Opozycya pragnie tak obalić 
Crispiego, aby jego powrót do władzy był już nie­
możliwy.

W czasie zaburzeń ulicznych dom p. Crispiego 
był hermetycznie zamknięty, a przed bramą pię­
tnastu bersaglierów z karabinami na ramieniu trzy­
mało straż.

P. Guicioli w radzie municypalnej okazał się 
prostym urzędnikiem rządowym a  nie naczelnikiem 
miasta. Odezwy jego i jego zachowanie się było 
bez godności i taktu, jakiego wymaga jego stano­
wisko. Oskarżają także ministra robót publicznych, 
że, zatrzymawszy roboty około budowy politechni 
ki, pozbawił wielu robotników zajęcia i stał się 
przez to pośrednim powodem zaburzeń. Spokój 
przywrócony — ale czy na długo. Wśród areszto­
wanych przytrzymano wielu ajentów prowokują­
cych i schwycono wiele odezw rewolucyjnych, któ­
re wskazują, że istnieją mnogie knowania na wy­
wrócenie porządku, i że te roboty konspiratorów 
są natury kosmopolitycznej i nie mają nic wspólne 
go z istotnym stanem robotników rzymskich.

Rada państwa.
Na posiedzeniu w dniu 16 b. m. udzieliła Izba 

posłowi L. Chrzanowskiemu jednomiesięcznego ur­
lopu.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby przedłożył 
rząd projekt do ustawy, w którym powiedziano, 
iż prawidłowy pobór do wojska na rok 1889 wy­
znaczony wedle ustawy wojskowej w terminie od 
d. 1 marca do 30 kwietnia zostaje odroczonym i 
będzie się odbywać w terminie osobno oznaczo­
nym , jak i został zastrzeżony przy prawnem ze­
zwoleniu na pobór rekruta.

Izba przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę o do­
mach składowych.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie rządowego 
projektu do ustawy względem ulg podatkowych 
dla Kas oszczędności i pożyczkowych według sy­
stemu Raiffeisena.

Dep. Y o s n j a k  oświadcza, iż projektowi da­
łoby się niejedno zarzucić. Już sam tytuł nie jest 
odpowiedni, gdyż ulgi mają być przyznane tylko 
kasom według systemu Raiffeisena, podczas gdy 
w południowych prowincyach Austryi ze względu 
na niski stan oświaty kasy te nie rychło wejdą 
w życie. Mimo to mówca głosować będzie za u- 
stawą, prosi jednak rząd, aby podobne ulgi przy­
znano wszystkim Kasom zaliczkowym. Mówca 
wnosi odesłanie tej ustawy do komisyi dla Kas 
oszczędności.

Dep. S t e j  s k a l  podnosi wielką ważność Kas 
zaliczkowych dla ekonomicznego rozwoju ludno 
ści, wskazując na to, iż wielkie korzyści płyną 
nietylko z kas Raiffeisena, lecz że korzyści te 
wynikają także z innych kas zaliczkowych. Szcze­
gólnie w Czechach i na Morawie istnieją liczne 
rolnicze Kasy zaliczkowe powiatowe, do których 
niestety obecna ustawa niema zastosowania. Mówca 
zaleca przeto odpowiednią zmianę ustawy i wnosi 
przekazanie jej do komisyi dla należytości p ra­
wnych.

Dep. W r a b e t z  przyznaje pierwszeństwo kasom 
według systemu Schultze-Delitzsch. W roku 1885 
było w Niemczech 245 kas zaliczkowych według 
systemu Raiffeisena, a 1.900 według systemu 
Schultze-Delitzsch. Ostatnie użyczyły 140 milionów 
rolniczego kredytu, pierwsze zaś tylko 4 miliony. 
(Niepokój na skrajnej lewicy). Broszę odeprzeć 
moje daty statystyczne, jeśli to możebne.

Dep. M e n g e r  oświadcza, iż w Austryi kasy 
według obu systemów powinny się rozwijać na 
podstawie jednej i tej samej ustawy. Mówca za­
leca przyjęcie niektórych ulepszeń w ustawie, któ­
rą  następnie 65 p r z e c i w  54 g ł o s o m  p r z e k a ­
z a n o  do  z b a d a n i a  k o m i s y i  d l a  k a s  o- 
s z c z ę d n o ś c i .

Dep. Y e r g a  n i  uzasadnia swój wniosek, wzy­
wający rząd , aby jak  najrychlej przedłożył pro­
jek t do ustawy, zwalniający kasy Raiffeisena od 
wszelkiego podatku, lub też przyznający im zna­
czne obniżenie podatku, a  następnie drugi wnio­
sek , aby kasom Raiffeisena oddano rocznie do 
dyspozycyi 300.000 złr. na cele pożyczkowe. Po 
krótkiej dyskusyi punkt pierwszy wniosku dep. 
Verganiego odesłany został do komisyi dla kas 
oszczędności, a drugi do komisyi budżetowej.

Dep. F o r e g g e r i  tow. interpelują ministra skar­
bu względem wykonywania przepisów co do zgło­
szenia zapasów spirytusu,

Następne posiedzenie odbędzie się dziś wieczór.

Wi H ola polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poselskiego pol­

skiego w Wiedniu otrzymujemy następujące pi­
smo:

Na opróżnione trzy miejsca w komisyach Izbo­
wych Koło powołuje: na członka komisyi dla 
prawa karnego p. hr. P i n i ń s k i e g o ,  komisyi 
gospodarstwa krajowego p. K o z ł o w s k i e g o ,  
komisyi prasowej p Cz_ecza.

Na porządku dziennym budżet ministerstwa 
rolnictwa. .Referent p . R u t o w s k i .  Przed porządkiem 
dziennym p. Rutowski podnosi ważność sprawy 
o b w a ł o,w a  n i a W .is ły . Rząd nie wstawił sub- 
wencyi na ten cel w tegoroczny preliminarz .fun­
duszu melioracyjnego. Referent przedstawia dzieje 
projektu. Sejm uznał ważność, odkładając inne pro- 
jek ta ; jest to początek systematycznego obwało­
wania Wisły od ujścia Sanu w górę; Sejm w je ­
sieni i w styczniu stanowczo uchwalił rozpoczęcie 
robót w roku 1889. Należy wysłać deputacyę \do 
ministerstwa rolnictwa. Koło wniosek przyjmuje i 
do deputacyi wybiera pp. J a w o r s k i e g o ,  Ha u -  
s n e r a  i R u t o w s k i e g o .

P. R u t o w s k i  referuje projekt ustawy o fun-  
duszju m e l i o r a c y j n y m  na lat 10 , od 1894 
do 1904 roku. Odpowiada to potrzebie kraju, u- 
chwale Sejmu. Koło uchwala przyjąć ustawę.

P. R u t o w s k i  referuje budżet m i n i s t e r ­
s t w a  r o l n i c t w a .  Referent wnosi, ażeby Koło 
poleciło członkom komisyi budżetowej, ażeby do­
magali się na rok przyszły podwyższenia dotacyi 
dla D u b l a n  i C z e r n i c h o w a ,  które kraj ko­
sztują blisko 50,000 rocznie. D alej, ażeby wyka­
zali niedostateczne uwzględnienie kraju na polu 
pomocy naukowej i środków kształcenia, na polu 
subwencyi na małe melioracye, biuro meliora­
cyjne, zalesienia, hodowlę bydła rogatego i inne 
hodowle, na polu organizacyi, służby kultury k ra­
jowej, zwłaszcza leśnej, oraz ażeby poparli rezo- 
lucyę p. Mandyczewskiego.

Na wniosek p. P i n i ń s k i e g o  Koło reasumuje 
uchwałę co do § 6. Tenże stawia poprawkę, która 
po przemówieniach pp. Bilińskiego, Madeyskiego, 
Pinińskiego i JE. p. Zaleskiego zostaje przyjętą i 
p. Piniński ma ją  w Izbie postawić. § 6 ma opie­
wać: „Die zum Geschaftsbetriebe gehoerenden
Geschafte der oeffentl. Lagerhauser sind im Sinne 
des H. G. B. ais Handelsgeschafte, die Lagerhaus- 
unternehmung selbst ais Kaufmann zu betrachten.u

Na porządku dziennym referat komisyi o usta­
wie o kasach bratnich. Referent p. B i l i ń s k i .  
Na wniosek p. S z c z e p a n o w s k i e g o  Koło u- 
chwala przyjąć ustawę en bloc. Koło poleca p. 
Szczepanowskiemu przemawiać w Izbie na popar­
cie ustawy.

Koło obiera sekretarzem w miejsce p. Barto­
szewskiego, który urząd złożył, p. K o z ł o w s k i e ­
go.  P. S t r u s z k i e w i c z  stawia i uzasadnia wnio­
sek, ażeby Koło wysłało deputacyę do Ministra 
handlu w sprawie zniżenia ta ry f dla przewozu 
drzewa. P. K o z ł o w s k i  popiera i dodaje popraw­
kę, ażeby deputacya domagała się u Ministra za 
pobieżenia udzielaniu zaliczek na zboże rosyjskie 
przez kolej Karola Ludwika i Unionbank. Dalej 
ażeby deputacya udała się do Ministra handlu, 
rolnictwa i ministra dla kraju, z zażaleniem się na 
pomijanie Towarzystw roln. w ankietach dotyczą­
cych rolnictwa. Koło przyjmuje obydwa wnioski; 
do deputacyi wybiera pp. Jaworskiego, Hausnera, 
Bilińskiego, Struszkiewicza i Kozłowskiego.

Dalszy ciąg rozprawy n a d  u s t a w ą  o s k ł a ­
d a c h .  Na wniosek p. A b r a h a m o w i c z a  Koło 
reasumuje powziętą uchwałę co do § 12. Wniosko­
dawca zwraca uwagę na rozdany w Izbie projekt 
zmiany tego paragrafu przez p. So c h o r  a. Pod­
nosi zarzuty przeciw § 12, przedstawia skutki 
w kraju. P . R u t o w s k i  stawia wniosek: 1) Koło 
dążyć będzie do uchylenia ostatniego ustępu § 12, 
a gdyby to było nie do osiągnięcia, 2) będzie gło­
sować za poprawką p. Sochora z modyfikacyami.

P. J a w o r s k i  przedstawia złe, leżące w przy­
znawaniu ministrowi dyskrecyonalnej władzy; jeże­
li § 12 okaże się złym, to go będzie można przez 
nowellę zmienić. Przemawiają pp. Czecz, Strusz­
kiewicz, Abrahamowicz, Szczepanowski, Kozłow­
ski, Biliński. Koło uchwala utrzymać pierwotną 
uchwałę co do § 12.

P. R o m a s z k a n  podnosi sprawę szkoły mle­
czarstwa; p. S t r u s z k i e w i c z  popieranie hodowli 
bydła, krajowe biuro melioracyjne, sprawę podrę­
czników naukowych i inne.

W dyskusyi zabierają głos pp.: Hausner, Bo- 
brzyński, Czerkawski, Szczepanowski, Piniński, 
Struszkiewicz, Chrzanowski, Jaw orski, Rutowski, 
poczem Koło przyjmuje wszystkie wnioski refe­
renta.

Dalszy ciąg rozprawy o składach publicznych; 
Koło przyjmuje §§ 17—40.

Nadeszło pismo Banku krajowego w sprawie 
norm, zawartych w rozp. min. skarbu z dnia 25 
lipca 1861 r. L. 27.762, z dnia 26 października 
1852 r. L. 36.812 i z dnia 20 kwietnia 1853 r. 
L. 14.289. P. Jaworski przedłoży sprawę p. mini­
strowi finansów i zda sprawę Kołu. Przemawiają 
pp. Struszkiewicz i Żuk Skarszewski; Koło przyj­
muje wniosek prezesa.

Koło wybiera na członków: komisyi sanitarnej 
p. hr. Stadnickiego, komisyi dla anarchistów p. 
Czecza, komisyi reformy wyborczej p. Bobrzyń- 
skiego.

Na porządku dziennym dalszy ciąg budżetu 
ministerstwa handlu, subwencye i dotacye dla kolei 
żelaznych. Zabierają głos pp.: Machalski, Chamiec, 
Biliński, Rutowski, Hausner, Struszkiewicz, Skar­
szewski, Abrahamowicz. P. S k a r s z e w s k i  sta­
wia wniosek: Członkowie komisyi budżetowej ze­
chcą podnieść stosunki zdrowotne kolei transwer­
salnej i łupkowskiej, brak urządzeń zabezpiecza­
jących przeciągi itd. P. S t r u s z k i e w i c z  pod­
nosi szereg wad, kładzie nacisk na kwestyę do­
staw węgla z kopalni galicyjskich, kwestyę połą­
czeń kolejowych. P. R u t o w s k i  podnosi kwestyę 
oddawania dostaw krajowym przemysłowcom. Koło 
poleca członkom komisyi budżetowej działanie 
w myśl uwag i wniosków podniesionych.

Na porządku dziennym dalszy ciąg rozprawy 
n a d  u s t a w ą  o s k ł a d a c h .  Do § 42 p. S t r u ­
s z k i e w i c z  domaga się rezolucyi co do zape­
wnienia domom składowym prawa reekspedycyi. 
P. B i l i ń s k i  powołuje się, że od pół roku istnieje 
odnośne rozporządzenie co do reekspedycyi skła­
dów, poczem Koło poleca wniesienie rezolucyi pp. 
Struszkiewiczowi i Bilińskiemu. Koło przyjmuje 
resztę paragrafów bez zmiany.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Ponieważ sarkofag ś. p. Cesarzewicza Rudolfa 
dopiero po dłuższym czasie może być gotowym, 
przeto ostateczne złożenie trumny ze zwłokami 
nastąpi dopiero w marcu.

W pierwszych tegorocznych wielkich manewrach 
mają wziąć udział korpusy 9 i 10. Manewra od­
być się mają między Bernem a Sadową, w obecno­
ści Najjaśn. Pana i Arcyksięcia Albrechta.

Jak  donoszą do Reichswehr.-Ztg, ministerstwo 
wojny ma zamiar drobne ćwiczenia ukończyć już 
w ostatnich dniach lipca, poczem urlopować tych 
żołnierzy, którzy są w trzecim roku służby. Do­
piero dnia 1 września mają być zwołani wszyscy 
rezerwiści obowiązani do ćwiczeń i rozpoczną się 
ćwiczenia brygad i dywizyj.

Do Polit. Corr. donoszą:
Z R z y m u :  Rząd włoski zawarł w tych dniach 

ugodę z rządem austro-węgierskim, dotyczącą wza­
jemnego niesienia pomocy rozbitkom morskim.

Odnośnie do parlamentarnego położenia gabine­
tu Crispiego, oczekują w dobrze poinformowanych 
sferach z pewnością, iż się uda w sprawie zapro­
ponowanych przez rząd środków finansowych, nad 
któremi dzisiaj rozpoczęte zostaną dyskusye, za­
prowadzić pewną harmonią między większością 
Izby a rządem.

Z L o n d y n u :  Sprawdza się wieść, iż rosyjsko- 
abisyńska ekspedycya pod przewodnictwem Aszi- 
nowa w Sagello nad morzem Czerwonem wywie­
siła flagę rosyjską. Sagello jest terrytoryum fran­
cuskie, lecz ewentualne odstąpienie Rosyi tego 
punktu mogłoby ze względu na zawartą przed 
kilku laty między gabinetami paryskim i londyń­
skim konwencyę, nastąpić tylko za zezwoleniem 
rządu angielskiego. W ogóle w sferach dyplomaty­
cznych stolicy Anglii rozwija się przekonanie, iż 
pobyt rosyjsko abisyńskiej misyi stanie się wkrót­
ce dla Francyi źródłem licznych nieprzyjemności, 
gdyż grozi niebezpieczeństwo, iż przez ową eks- 
pedycyę nastąpią nieporozumienia między szcze­
pami krajowców a Francyą. Przytem uważają tam 
za prawdopodobne, iż władze francuskie skłonią 
ekspedycyę Aszinowską do opuszczenia dotych 
czasowego jej miejsca pobytu.

Z B e l g r a d u :  Rokowania rozpoczęte między 
Serbią a Bułgaryą, dotyczące zawarcia traktatu 
handlowego, zostały zerwane.

Z Berlina.
U staw a adm in istracy jna  d la  K sięstw a Poznańskiego 

w Izbie panów.
Wiadomo, że rząd pruski uznał, że stan germa- 

nizacyi Poznańskiego przedstawia już wystarcza­
jące rękojmie do wprowadzenia tamże ogólnych 
ustaw o reprezentacyach powiatowych i organiza­
cyi administracyjnej, wszelako nie bez poprawek, 
zwróconych oczywiście przeciw żywiołowi pol­
skiemu. W Izbie panów toczy się już w tym przed­
miocie dyskusya.

Wśród rozpraw zabrał głos książę Ferdynand 
R a d z i w i ł ł  i z wielkim spokojem naznaczył, że 
z kilku słów komisyi wnosićby można, jakoby 
ustawa chciała do pewnego stopnia uwzględniać 
narodowość polską.

„Jeżeli mamy w tych słowach znaleść treść 
taką, że obok zupełnej ochrony interesów państwo­
wych, także król. rząd przyznaje, iż są niektóre 
dziedziny, na których osobne właściwości życia 
narodowego bez szkody dla interesów państwa 
mogą być pielęgnowane i strzeżone. Dlatego cho­
dzi o sumienne oznaczenie granic, w których bez 
szkody dla interesów państwowych takie pielęgno 
wanie potrzeb narodowych i podstaw mogłoby się 
odbywać — a do nich przedewszystkiem zaliczam 
dziedzinę językową — czyby na tern polu nie 
można dopuścić więcej słońca i powietrza, niż to 
się dzieje według dzisiejszego zachowania się 
władz państwowych."

Na tak umiarkowane słowa posypały się in­
wektywy ze strony rządowej o agitacyach i ten- 
dencyach polskich.

Ks. Ferdynand Radziwiłł powtórnie zabrał głos, 
odpierając zarzuty ministra spraw wewnętrznych, 
a  przychylne dla ustawy stanowisko polskich człon­
ków Izby warując względami na harmonijne po­
jęcie obu narodowości i tolerancyę dla języka 
polskiego. .______

Z Litwy.
Jak  do Przeglądu z Wilna donoszą, zabroniono 

nietylko samym kupcom, jak  z początku głoszono, 
lecz wszystkim obywatelom gdziekolwiek mówić 
po polsku.

Sługa, poczty lion, rzemieślnik jakiś powołany 
do mieszkania dla naprawy jakiegokolwiek sprzę­
tu, może zadenuncyować, że państwo mówią z so­
bą po polsku, a wtedy cyrkułowy prystaw (komi­
sarz policyjny) jest obowiązany przeprowadzić do­
chodzenie. W rozkazie powiedziano, że ten pry­
staw powinien zrobić „izsledowanije", ale co ma 
potem nastąpić, o tern wzmianki niema. Go naj­
mniej będzie zawsze wiele przykrości. Oto wczo­
raj staruszka jakaś, przyzwoicie odziana, uklękła, 
wiele innych osób zawsze to czyni, na trotoarze 
przed kaplicą N. Matki Boskiej Ostrobramskiej 
i zaczęła głośno modlić się po polsku. Zaraz 
wzięto ją  do ucząstku (do urzędu policyjnego 
w dzielnicy), zapisano co za jed n a , nakrzyczano, 
nagrożono, ale puszczono do domu płaczące ze 
strachu biedactwo. Dziadów kościelnych spędzono 
na policyę i kazano im modlić się pod kościoła 
mi po rosyjsku. Przy Ostrej Bramie zawsze sprze­
dawano na straganach różańce, medaliki i obraz­
ki Świętych — teraz to zabronione. Broń Boże 
aby ktoś na ulicy odezwał się po polsku, zaraz biorą 
do ucząstku. Mówią, że za kilka dni zaczną za to 
karać grzywnami i aresztem, ale teraz tego je ­
szcze nie robią, tylko łapią i notują do księgi. 
Pewien gimnazyastya na wewnętrznej stronie kom- 
paturki książkowej napisał swoje nazwisko po pol­
sku; za to poszedł precz z gimnazyum. Ale jeszcze 
wymyślniej postępują. Oto w niektórych garku- 
chniach były wystawione napisy w oknach: „Fla­
ki po polsku", „Barszcz litewski". Te napisy były 
zrobione po rosy jsku , jak  zresztą wszystkie szyl­
dy, a jednak kazano je  usunąć, bo niema nic pol­
skiego, ani litewskiego. Jeden właściciel garku- 
chni przy ulicy Sawicz wziąwszy się na sposób 
dowcipny, wystawił w swych oknach szyldy po 
rosyjsku: „Flaki prywiślańskaho kraju", „Barszcz 
zachodnich gubernij". Niżej był rysunek tych fla­
ków i tego barszczu w misie. Ciekawi, zebrawszy 
się przed oknem, śmiali się i dowcipkowali. I  to 
nie podobało się któremuś kwartalnemu (niższego

stopnia oficer policyjny). F laki mu się wydały po- 
dobnemi do łańcuchów, a barszcz do krwi.

Aresztowano właściciela garkuchni, ciągano, za­
kład jego zamknięto i trwało tak cztery dni, aż 
cywilny gubernator Grevenitz uznał osobiście, że 
flaki są wprawdzie źle namalowane, ale łańcucha­
mi nie są ; barszcz zaś jest widocznie źle zabie­
lony. Więc puszczono biedaka, jednak nie całkiem 
się wykręcił, jeśli wierzyć gadkom, że policmaj­
ster ze swej strony zawyrokował: „Ponieważ barszcz 
jest żle zabielony, przeto restaurator daje publi­
czności niezdrowe pokarmy. Poleca się zatem 
kwartalnemu co dzień rewidować kuchnią tej re- 
stauracyi."

To jest śmieszny drobiazg, ale razem wszystkie 
te szykany czynią nasze życie okropnem nad 
wszelki w yraz.— I tak naraz, nie wiedzieć z ja­
kiego powodu, rozbiła się wśród nas ta szkuta 
prześladowań!— Gdzie przyjdziesz, wszędzie smu­
tne twarze; — ale niema tego przygnębienia, co 
to rozpacznie ręce opuszcza. — E j, czy to jedno 
już Litwa przetrzymała! Był Nowosileow, Mura- 
w iew— nic t o !— w ogniu stal się hartuje !

To jednak dziwna, że jednocześnie akceptowa­
no taką rzecz: Księciu Eugeniuszowi Wittgen-
steinowi pozwolono odziedziczyć dobra rozległe 
po wuju Piotrze. A ten Niemiec zaraz wydał roz­
kaz do całego zarządu, żeby językiem manipula­
cyjnym był niemiecki i na wysokie posady przy­
słał Prusaków.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20 lutego.

—  W sp raw ie  budowy nowych szkół w Krako­
wie odbędzie jutro posiedzenie sekcya szkolna Ra­
dy miejskiej. Wczoraj obradował Magistrat nad tą 
sprawą.

—  Ogólne zeb ran ie  Towarzystwa opieki szpital­
nej dla dzieci odbędzie się jutro we czwartek o go­
dzinie 3 '/a popołudniu w pałacu biskupim w mieszka­
niu JE. księcia Biskupa Krakowskiego.

—  Henryk Sienkiew icz w dniu wczorajszym po­
wrócił do Warszawy.

—  Na Cele zaniechanego balu akademickiego na­
desłali w ubiegłym tygodniu: p. Erazm Jerzmanow­
ski z Nowego Jorku 100 złr., X. biskup Krasiński 
(po raz drugi) 50 złr., hr. Antoniowie Wodziccy, rek­
tor Kasparek, prof. Adamkiewicz i p. Rajchmann z War­
szawy po 25 złr., prof. Kosiński z Warszawy 20 rubli, 
hr. Z. Pusłowski 20 złr., Alfred Milieski i pp. Kizy- 
muscy po 15 złr., dyr. Estreicher, prof. Browieżowa, 
prof. Rydygier, prof. Janczewski, prof. Maurycy Fie- 
rich, Dr K. Szymkiewicz i p. Siegler z Krzeszowic 
po 10 złr. i kilka drobniejszych datków w sumie 
20 złr. i 7 rubli.

—  Otrzymujemy n astęp u jące  p ism o:
Zarząd biblioteki Czytelni akademickiej w Krako­

wie składa niniejszem serdeczne podziękowanie prof. 
Dr Korczyńskiemu, prof. Dr Wrześniowskiemu, Z. Zie­
lińskiemu, X. Malarzowi, M. Raciborskiemu, E. Brei- 
terowi, pułkownikowi Strusiowi, J. Blizińskiemu, a 
przedewszystkiem M. Bałuckiemu, za ofiarowane dzieła, 
wyrażając nadzieję, iż inni pp. autorowie, jakoteż pp. 
wydawcy raczą łaskawie pamiętać o bibliotece Czy­
telni akademickiej w Krakowie, której fundusze nie 
pozwalają na zakupno wszystkich wydawnictw no­
wych, bez jakich Czytelnia młodzieży polskiej nie 
może w zupełności odpowiedzieć swemu zadaniu.

—  Dyrekcya ruchu kolei państw ow ych w Krako­
wie donosi, że wskutek ponownych zamieci śnieżnych 
na szlaku Jasło-Newy Zagórz d. 19 lutego b. r. po 
nownie zamknięto ruch tak dla przewozu osób jak i 
towarów.

— W Stow arzyszeniu rękodzielników „Zgoda" od­
będzie się w sobotę dnia 2 marca br. wieczorek tań­
cujący kostiumowy.

—  Z Uniw ersytetu. P. Tadeusz Maksymilian Dunin 
W ą s o w i c z ,  rodem z Przemyśla, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  Pożary. Wczoraj około godziny 8 wieczorem 
w domu księżnej Sanguszkowej pod 1. 15 przy ulicy 
Sławkowskiej zapaliła się od kominka podłoga i bel­
ka ; dzisiaj zaś około godziny 9 rano spłonęła w po 
bliżu rzezalni miejskiej szopa drewniana z narzędzia­
mi p. Grabowskiego. W obydwóch tych wypadkach 
straż pożarna stłumiła ogień.

— Ś w ieże kwiaty. Jak nam z Granicy donoszą, 
przechodzą tamtędy codzień liczne kosze, pełne ży­
wych kwiatów z południowych Włoch, przeznaczone 
do Warszawy i innych miast w Królestwie. Przewa­
żnie są to fiołki, kamelie, różne róże, wrzosy, aka- 
cye, hyacynthy i podobne. Wskutek tego ceny kwia­
tów w Warszawie o połowę spadły. Widocznie, Kró­
lestwo bawi się dobrze.

—  Zgrom adzenie ogólne wielickiego okręgowego 
Towarzystwa rolniczego, zwołane na 23 lutego, odro­
czono z powodu ważnych przeszkód do dnia 7 mar­
ca b. r.

—  Z pod Babiej góry. I W naszym zakątku ci­
chym, bo u stóp samej Babiej góry w Zawoi odpra- 
wionem zostało 12 b. m. nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. nieodżałowanego Najdostojniejszego

Arcyksięcia Następcy Tronu Rudolfa. O 10 ej godzi­
nie wszyscy trzej miejscowi księża pod przewodnictwem 
swego proboszcza odśpiewali wilie, a X. proboszcz Mi­
chał Jurkowski odprawił sumę. W głowach katafalku, 
przed którym na poduszce złożonabył a korona i berło, 
umieszczono portret Najdostojniejszego Arcyksięcia, 
otoczony wieńcem z białych lilij, na trumnie zaś zło­
żono 5 wspaniałych wieńców. Pomimo strasznych 
w tutejszej okolicy zasp śnieżnych, kościół był za­
pełniony parafianami a kiedy na zakończenie nabo­
żeństwa odegrano hymn ludowy każdy przejęty żalem 
ścierał łzę w oku. X. proboszcz pięknemi słowy po­
dziękował zgromadzonym za udział w nabożeństwie 
i polecił modły o łaskę Bożą dla najlepszego z mo­
narchów.

—  „G azeta Przem yska * donosi w ostatnim nume­
rze, że między wojskowymi utrzymuje się uporczywie 
pogłoska o ustanowieniu w Przemyślu b. r. komendy 
korpusu. Mówią nawet, że w tym celu komenda for­
tecy traktuje o najem kamienicy nowo wybudowanej 
przy ulicy Lwowskiej. —  Równocześnie z komendą 
korpusu ma przybyć do Przemyśla oddział żołnierzy 
policyjnych, złożony z 50 ludzi, pod komendą je­
dnego oficera, jednego nadkomisarza policyi, komisa­
rza i kancelisty, w celu objęcia bezpieczeństwa mia­
sta w ręce rządu, gdyż dotychczasowe siły policyi 
miejskiej okazują się niedostatecznemi.

—■ Żałobny zeszyt (78) monumentalnego dzieła 
Oest.-ung. Monarchie in  Wort und B ild , którego 
77 zeszytów wyszło pod redakcyą przedwcześnie zga­
słego cesarzewicza Rudolfa, opuścił właśnie prasę i 
jest w całości poświęcony pamięci i czci cesarzewi­
cza. Protekcyę objęła Arcyksiężna-wdowa Stefana i na­
dal dzieło prowadzić się będzie w duchu dotychczaso­
wym W żałobnym tym zeszycie przedstawione są

z pietyzmem ścisłe stosunki, które łączyły Arcyksię­
cia Rudolfa z umiejętnościami. Widzimy go tam przy 
pracy; widzimy jak Cesarza, swego ojca, uprasza o 
upoważnienie i opiekę nad przedsięwzięciem tak do­
niosłem, jak energicznie wprowadza je w życie i z ja­
ką dumą potem przygląda się wzrostowi wiekopomne­
go dzieła. Zagajenie żałobnego zeszytu stanowi epi- 
taphium  redakcyi, poświęcone założycielowi i zwię­
zła historya rozwoju dzieła, do którego pomysł po­
wziął Arcyksiążę w jesieni r. 1883. Znajdujemy tam 
również znany memoryał cesarzewicza, przedłożony 
wówczas cesarzowi z prośbą o sankcyę przedsięwzię­
cia i opiekę nad niem. W dalszym ciągu spotykamy 
obraz organizacyi redakcyjnej i mowę, którą 
na pierwszem posiedzeniu komitetu powitał Arcyks. 
Rudolf jego członków. Z nieustającą energią i zapa­
łem brał on udział zarówno w pracach przygotowaw­
czych, jak w pracy około wychodzących peryody- 
cznie zeszytów. W dniu pojawienia się pierwszego 
zeszytu (na wiosnę r. 1885) przyjął Cesarz na oso­
bnej audyencyi Arcyksięcia i naczelnych jego pomo­
cników Jokaja i Weilena. Tekst mowy, jaką wówczas 
Arcyksiążę wygłosił, podaje żałobny zeszyt z podo­
bizną pisma, jak ją Arcyksiążę pospiesznie nakreślił. 
Arcyksiążę Rudolf czytał wszystkie manuskrypta przed 
oddaniem ich do druku, przewodniczył osobiście po­
siedzeniom komitetu redakcyjnego i artystycznego, 
podpisywał własnoręcznie całą korespondencyę redak­
cyjną. — Sam nadto opracował dla wydawnictwa i 
wydrukował w niem artykuł: „Wien und Nieder- 
osterreick, “ jakoteż obraz położenia Wiednia, lasu 
wiedeńskiego i okolic naddunajskich. Udział w opra­
cowaniu dotychczas wyszłych zeszytów miało 101 
uczonych i literatów, jakoteż 76 artystów i illustra- 
torów.

—  W ieńce, złożone na trumnie Arcyksięcia Rudolfa 
w liczbie 865, kosztowały około 100.000 złr. Najko­
sztowniejszym z nich był wieniec dziennikarzy pa­
ryskich, kosztował bowiem 1.000 franków. Drugi 
z rzędu pochodził od królowej Wiktoryi; zrobiono 
go w Wiedniu za cenę 400 złr. Wszystkie szarfy 
z rozkazu Cesarza złożono do archiwum domowego 
Habsburgów.

—  K atastro fa  w W arszaw ie. Onegdaj około go­
dziny 1 po południu budowniczy warszawskiego okrę­
gu naukowego p. Władysław Kosmowski zginął stra­
szną śmiercią. Nadzorca gmachu gimnazyum żeńskie­
go na ul. Rymarskiej zawiadomił p. Kosmowskiego o 
pewnych uszkodzeniach na dachu trzypiętrowego do­
mu. Budowniczy, przybywszy na Rymarską, postano­
wił zbadać stan rzeczy na miejscu i w tym celu 
przez strych i wylot dymnikowy dostał się na wierzch 
dachu, z którego przed chwilą robotnicy zrzucali 
śnieg. Wskutek tego powierzchnia dachu była ośli­
zgniętą i p. Kosmowski z trudnością odbywał nie­
bezpieczną przechadzkę, oglądając nader skrupulatnie 
wszelkie uszkodzenia. Naraz, gdy był blisko brzegu 
od strony podwórza, poślizguje mu się noga. Jeden 
z robotników, widząc upadającego i staczającego się 
po pochyłości budowniczego, usiłował go uchwycić 
za kraj paltota. Było już jednak za późno. Budowni­
czy stoczył się w otwartą przepaść i spadł na dach 
przylegającej z boku parterowej oficyny. Tu ciało 
odbiło się o blachę i spadło na bruk podwórza. We­
zwany bezzwłocznie felczer, a następnie lekarz stwier­
dzili tylko, iż śmierć nastąpiła na miejscu.

—  Z Berdyczow a piszą do S łó w a : „W niedzielę, 
to jest 10 b. m., mieliśmy tak straszną zamieć, ja­
kiej starzy ludzie nie pamiętają. Nazajutrz pod mia­
steczkiem Samhorodkiem znaleziono na stawie sanie, 
a człowieka z końmi zmarzniętego w lesie. W oko­
licy Koziatyna znaleziono kilka osób zmarzniętych. 
Zawieje mamy częste tak, że pociągi ogromnie się 
spóźniają. Zaspy śniegowe są tak wielkie, że po 
miasteczkach i wsiach musieli z pługami przechodzić 
po ulicach, bo nie było sposobu ani przejść, ani san­
kami przejechać, gdyż przeszło na arszyn upadło przez 
noc śniegu na ujeżdżoną drogę."

—  W domu obłąkanych W Pradze zdarzył się nie­
słychany wypadek, że jeden obłąkany w przeciągu 
14 dni zamordował dwóch innych szaleńców. Wyto­
czono śledztwo przeciwko Zarządowi zakładu.

—  Tyras II, słynny Reichshund, zdechł! Niektóre 
dzienniki niemieckie osnuły z powodu tego cięte żar­
ty. I tak piszą: „Przemyślni odlewnicy berlińscy zro­
bili tysiące podobizn Tyrasa i postać jego w spiżu 
służyć będzie za przycisk do papieru, dla każdego 
członka stronnictwa sans phrase. Tyras II nie żyje 
— ale dlaczego ? O poprzedniku jego, Tyrasie I mó­
wiono, że mściwa dłoń podała mu strychninę —- ale 
ten, taki łagodny i tak strzeżony?... Konjekturalni i 
dbali o szybkość informacyj politycy gubią się w do­
mysłach. Tyras młody był jeszcze, zaledwie 9-te lato 
spoczęło na nim lekkiem brzemieniem,3więc nie „uwiąd 
starczy" był powodem śmierci, a przytem, tak mu 
było dobrze na świecie, że wykluczonem jest targnięcie 
się na własny żywot. Z Friedrichsruhe przybył pełen 
sprężystości w podskokach, pełen energii w wyszczerza­
niu zębów... Więc cóż się stało? gdzie szukać wino­
wajcy? Pp. Pindter ze Schweineburgiem rozwiązali 
zagadkę: Tyras skończył na „uwiąd serca," widząc, 
jak tkliwe „frykeye" sprawiaja jego panu źli ludzie... 
Ach ten Richter z Bambergerem i ten Hammerstein!.,. 
Do Moabitu z nimi, do Szpandawy!...“

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 21go: (Wznowienie): Różowe do­

mina, komedya w 3 aktach, pp. Delacour i Henne- 
quin, z p. Hoffmannową w głównej roli.

W sobotę 23go: Na dochód Antoniego Siemaszki 
po raz pierwszy: Pan Wołodyjowski, komedya w 5 
aktach, z powieści Sienkiewicza, przerobił A. Sie­
maszko.

Piwnice Grand Hotelu
w  K r a k o w ie

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki ’/, butelki
Pauillac............................ Złr. 1-60 —.90
Artisan de Listrac . . n 2-25 1-20
St. Estephe S................. » 2-70 1-45

B o r d e a u x bi ał e:
G r a v e s ....................... Złr. 2-70 1-45
Preignac....................... n 310 1-75

O k ład y  od godz. I do 3 po 2 z łr . w. a.

—  Dnia 19go lutego pochmurno, chwilami deszcz 
i zupełna odwilż; term. od + 1*4  doszedł do -f-4'0 C. 
Barometr opada; o g. 7ej rano d. 20go stan jego 
był 737-0 millim., term. -f-0’8 C. —  Wiatr zachodni.

— We czwartek d. 21go lutego: śś. Eleonory p.
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Ruch umysłowy i artystyczny.
Z T ea tru . Na wczorajszem, trzeciem z rzędu przed­

stawieniu Wielkiej Marglowni teatr znów był prze­
pełniony. Sztuka podoba się publiczności bardzo — a 
to najważniejsze. Artyści za grę staranną rzęsiste 
zbierali oklaski.

W pierwszych dniach marca wystąpi trzy razy go­
ścinnie na naszej scenie p. Roman Ż e l a z o w s k i ,  
tragik-bohater sceny lwowskiej, w swych najlepszych 
rolach. Bliższe szczegóły o interesujących występach 
tego wielce uzdolnionego artysty podamy za kilka dni.

P raca  pośm iertna prof. W róblewskiego: „O ścisło­
ści wodoru"; wyszła właśnie z druku w 97 tomie 
sprawozdań z posiedzeń Akademii Umiejętności 
w Wiedniu. Jest to zapewne najważniejsza z liczne 
go szeregu prac znakomitego uczonego, a wynikiem 
jej niezwykłej wagi jest ujęcie wodoru, dotąd uwa­
żanego za gaz o wyjątkowych własnościach, 
yf ogólne prawa kierujące zachowaniem się wszyst­
kich gazów pod wpływem zmian ciśnienia i tempera­
tury. Do odkrycia tego doprowadziło badanie ściśli­
wości wodoru w temperaturze, w której tlen skro­
plony wrze w otwartem naczyniu, tj. około 182 
stopni poniżej zera. Żaden z wielu uczonych, pracu­
jących nad gazami, nie mógł dojść do wspomnianego 
wyniku, bo żaden nie miał do rozporządzenia tem­
peratury tak niskiej —  wynik ten to jedna z pierw­
szych tajemnic przyrody, odsłonięta za pomocą „skro­
plonych gazów“, również dzieła nieodżałowanego 
profesora.

Lecz nie samo użycie tak niskiej temperatury dało 
nadspodziewane wyniki; nowa, zupełnie na wskróś 
oryginalna, metoda badania ściśliwości, pozwalająca 
na nadzwyczaj ścisłe pomiary, niemniej szą prawie 
odgrywała tu rolę.

Olbrzymie kolumny liczb, owoc trzyletniej wytężają 
cej pracy autora, tworzą nader obfity materyał doświad­
czalny, a niemniej ważna i ciekawa część dalsza te 
oretyczna zawiera nowy oryginalny pogląd na teoryę 
gazów i cieczy, otwierający mnóstwo nowych dróg 
badania,. Wiadomo, że wodór nie został dotychczas 
skroplonym w ścisłem słowa znaczeniu — nikt nie 
miał i mieć nie mógł choćby jednej kropli wpdoru 
ciekłego w naczyniu otwartem. Pogląd teoretyczny 
wskazuje warunki, wśród których można się spo 
dziewać rozwiązania tego zdania, jednak ich urze­
czywistnienie dziś jeszcze nie łatwe.

Z zakończenia, skreślonego przez p. Ignacego Za­
krzewskiego, dowiadujemy się, że w planie pracy le­
żały dwa jeszcze rozdziały, z których niestety tyl 
ko tytuły pozostały. Ostatni zwłaszcza, „Stanowisko 
wodoru pośród gazów", byłby zapewnie podał wiele 
cennych myśli — dziś wraz z autorem pogrzebanych 

Alfons D aun: Trois Mazourkas (Kraków, nakła 
dem S. A. Krzyżanowskiego) i Polonaise (nakładem 
L. Fi’ommera). Niedawno ogłoszone te utwory forte 
pianowe świadczą, że młodemu kompozytorowi, b. u 
czniowi szkoły krakowskiego Towarzystwa muzyczne 
go, zdolności muzykalnych nie brak; szczególniej prze 
bija w nich skłonność do sztucznych, czasem nacią­
gniętych harmonij. O ile w polonezie uderza napu­
szona patetyczność i niewspółmierność pojedynczych 
części, o tyle w mazurkach, pominąwszy niejaką mo 
notonność każdego zosobna, uznać wypada dobry 
smak i charakterystyczność. Pewne braki z czasem 
uzupełnić może wprawa i doświadczenie. Warunki po 
stępu są, nawet zdaje się warunki oryginalności — 
życzymy usamowolnienia się zpod widocznego wpły 
wu nie Chopina ale Szopowicza.

Armee Album, w  dalszym ciągu tej wspaniałej 
publikacyi opuścił prasę zeszyt 4 , zawierający por 
trety i życiorysy 70 marszałków poruczników, z któ 
rych jako więcej znanych wymieniamy jenerałów Jó 
zefa Rodakowskiego, Edm. Krieghammera, hr. G. 
Kalnokiego, Karola Drexlera v. Hohenwehr, bar. Ant 
y. Bechtolsheim, hr. A. Uexktill-Giildenbanda, p. Kir 
schnera v. Nordfort, Ludwika Janskiego, Jul. Chri 
stianowicza. W wykazie licznych prenumeratorów na 
to wspaniałe wydanie znajdujemy między innymi 
imiona Najprz. X. Arcybiskupa lwowskiego S. Mo 
rawskiego, XX. biskupów Soleckiego i Pełesza, To 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Kra 
kowie i t. d.

2. Uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, wy­
działu filozoficznego w Krakowie: Stanisław M as- 
s a t s c h  z IIroku, z fundacyi Petryczyna 200złr.; 
Karol Antoni M a s z k o w s k i  z II roku, z funda­
cyi Żurakowskiego 262 złr.; Jan P i e c h o t a  z II 
roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c.

3. Uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, wy­
działu medycznego: Stanisław Górski z II roku,

fundacyi Egierskiego 215 złr.; Ludwik Snie-  
ek  z V roku, z fundacyi Petryczyna 200 złr.; 

Maryan Emanuel B i ł g o r a j s k i  z III roku, z fun- 
tacyi Siemianowskich 200 złr.; Feliks Tadeusz 
dikołaj M i l e w s k i  z IV roku, z fundacyi Żura- 
rowskiego 262 złr.; Teofil Eugeniusz G w ó z d e c k i  
z II roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c.; 
Waleryan Władysław L u x  z II roku, z fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 c.; Waleryan Wilhelm 
S e r b e ń s k i  z II roku, z fundacyi Głowińskiego 
157 złr. 50 cent.; Karol K a r o w s k i  z III roku, 
z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c ; Leon Ro­
man N u n b e r g  z I roku, z fundacyi ks. Ostrog- 
skiej 105 złr.; Hilary Jan O r t y ń s k i  z V roku, 
z fundacyi Zawadzkiego 210 złr.; Tadeusz Jan 
Marceli B i l i ń s k i  z HI roku, z fundacyi Zawadz­
kiego 157 złr. 50 c. Kazimierz Ludwik Bronisław 
D o b r z y ń s k i  z Iroku, z fundacyi Zawadzkiego 
157 złr. 50 c.; Karol Józef Gołębiowski z II roku, 
z fundacyi Zawadzkiego 157 złr. 50 c.; Jan H a n ­
k i e  wi c  z z III roku, z fundacyi Zawadzkiego 
157 złr. 50 c.; Bolesław Jan Mikołaj R i edm  fil­
e r  z III roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 

50 c.
Uczeń szkoły sztuk pięknych w Krakowie: 

Sylwery S a s k i  z II kursu, z fundacyi Siemiradz- 
dego 100 złr.

Uczniowie gimnazyum św. Anny [w Krakowie: 
Stanisław D o b r z y c k i  z IV kl. z fund. Petry­
czyna 150 złr.; Józef Sz c z u r e . k  z IV kl. z fund. 
Petryczyna 150 złr.; Emanuel H o m o l a c s  z IV 
d. z fund. Głowińskiego 157 złr. 50 ct.; Stani­
sław K a s z n i c a  z V kl. z fund. Głowińskiego 
157 złr. 50 ct.

Uczniowie III gimnazyum w Krakowie: Włady­
sław Mt l n n i c h  z II kl. z fund. Ładuńskiego 40 
dukatów i 10 złr.; Henryk D o b r z a ń s k i  z VIII 
d. z fund. Źalchockiego 115 złr. 50 ct.; Micha: 
S i w a k  z VII kl. z funduszu Głowińskiego 157

Nadane stypendya.
L w ó w  19 lutego,

(X ) Wydział krajowy, jak  corocznie, nada 
w roku bieżącym 127 opróżnionych stypendyów 
z różnych fundacyj, przeznaczonych dla uczniów 
szkół publicznych. Przytaczam stypendystów z za 
chodniej Galicyi. I  tak:

1. Uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, wy 
działu prawniczego w Krakowie: ^Romuald Ro 
m a n o w s k i  z IV roku, z fundacyi Żurakowskiego 
w kwocie 262 złr.; Józef B ł o t n i c k i  z II roku, 
z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c.; Stanisław 
Z a c h a r y a s i e w i c z  z IVroku, z fundacyi Gło 
wińskiego 157 złr. 50 c.; Stanisław S k ą p s k  
z II roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c. 
Kazimierz B i e l a w s k i  z IV roku, z fund. Gło 
wińskiego 157 złr. 50 c.; Henryk J a s i ń s k i  z 11 
roku, z fundacyi Potockiego 157 złr. 50 c.; Jan 
Rudolf Bartłomiej S t a r z e w s k i  z III roku, z fun 
dscyi Zawadzkiego 157 złr. 50 c.; Szczepan Ka 
jetan Remigiusz W s z e l a e z y ń s k i  z II roku, 
z fundacyi Zawadzkiego 157 złr. 50 c .; Stefan 
Franciszek Zbigniew Ż e l e c h o w s k i  z ł  roku, 
z fundacyi Zawadzkiego 157 złr. 50 c.

złr. 50 c t.; Stanisław K r o b i c k  i z IV kl. z fund. 
Głowińskiego 157 złr. 5 0 ct.; Władysław C h mi e  
1 a r c z y k z VI kl. z fund. Źakordonowej 157 złr, 
50 ct.

Uczniowie szkoły przemysłowej w Krakowie 
Stanisław C a s t e l l a z  z IV kursu z iund. Gło 
wińskiego 157 złr. 50 ct.

Uczniowie szkoły rolniczej w Czernichowie wszy 
scy z fund. Petryczyna po 125 złr. rocznie: Mie 
czysław H e l l i c h  z IH roku; Jan G r z e s i k  z ł  
roku; Ludwik T u r a k i e w i c z  z I roku; Stefan 
W a l e w s k i  z III roku; Bronisław D o b r z a ń s k  
z II roku; Emil Bu c z  wi ń s k i  z II roku; Mieczy 
sław M a r u s i e ń s k i  z Iroku ; Hilary Ze mbr ow 
s k i  z I roku.

Uczniowie gimnazyum w Jarosławiu: Jan Z a­
m o r s k i  z V klasy z fund. Głowińskiego 157 złr. 
50 c t.; Witold S t a r z y ń s k i  z III klasy z funt 
Żurakowskiego 262 złr. 50 ct.

Uczniowie w gimnazyum w Jaśle: Mieczysław 
L a s k o w s k i  z V klasy z fund. Laskowskich 
150 złr.; Eudokim W a s y l c z a k z V I  klasy z fun 
dacyi Skibińskiego 85 złr.; Jakób T a r s a  z 
klasy z fund. Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Uczniowie gimnazyum w Nowym Sączu : Jan 
C i s z e k  z VI klasy z fund. Pitonia 67 złr.; Fran­
ciszek D o b r o w o l s k i  z VII klasy z fund. Ry 
znerskiego 132 złr.; Tadeusz R ó ż a ń s k i  z 
klasy z fund. Źalchockiego 115 złr. 50 ct.; Adam 
Z i e m s k i  z V  klasy z fund. Głowińskiego 157 
złr. 50 ct.

Uczniowie gimnazyum w Rzeszowie: Władysław 
K o c h o w s k i  z VI klasy z fund. Skibińskiego, 
85 złr.

Uczniowie gimnazyum w Tarnowie: Władysław 
R e g i e c  z III klasy z fund. Laskowskich 150 
złr.; Feliks B o c h e ń s k i  z VI klasy z fund. Są­
deckiej 100 złr.; Franciszek P i l c h  z VII klasy 
z fund. Skibińskiego 85 złr.; Bronisław Z b y 
s z e w s k i  z II klasy z fund. Źalchockiego 115 
złr. 50 ct.; Jan S t o j d a  z VIII klasy z fund, 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Uczniowie gimnazyum w Wadowicach: Maryan 
B o g d a n i  z V klasy z fund. Głowińskiego 157 
złr. 50 ct.

Dalej otrzymali jeszcze stypendya:
W seminarynm nauczycielskiem żeńskiem w Kra 

kowie: Eufemia S o m o g y ó w n a  z IV klasy z fun 
dacyi Jaroscha 80 złr.

W szkole wydziałowej w Podgórzu: Zofia K a 
z e k  z II klasy z fund. Laskowskich 150 złr.

czynienia się jakąkolwiek kwotą do kosztów u- 
trzymania. Ustaje również obowiązek Towarzy­
stwa, utrzymywać stosownie do art. 15 koncesyi 
specyalny swój organ w Romunii. Art. 2) Przez 
cały czas trwania koncesyi będzie rząd rumuński 
wypłacał na ręce pełnomocnika Towarzystwa gwa­
rantowaną roczną sumę 3,865.173 fr. 86 centy­
mów w złocie, bez odciągania żadnej taksy — 

to w dwóch ratach półrocznych 1/13 kwietnia 
1/13 października każdego roku. Art. 3) Towa­

rzystwo zrzeka się owych % ewentualnej nad­
wyżki ponad gwarantowany czysty dochód, o któ­
rych wspomina 17 art. koncesyi. Art. 4) Sytua- 
cya personalu zostanie unormowana dodatkiem A. 
do konwencyi, rozdział zaś funduszu pensyjnego 
dodatkiem B. Art. 7) zarówno spłata przyjętych 
jak zwrot nieprzyjętych materyałów ma nastąpić 
w przecięgu 6 miesięcy. Art. 10) Stypulacye kon­
wencyi kolei państwowych z d. 10/22 lutego 1873 

finalny protokół z 14/26 lutego 1887 co do po- 
ączenia linii Suczawa-Ickany mają pozostać nie­

naruszone. Art. 11) Przez przejście ruchu na za­
rząd rządu rumuńskiego nabywa on także pra­
wa i obowiązki kontraktów liwerunkowych, za­
wartych przez Towarzystwo. Art. 13) Po uregulo­
waniu ostatecznem stosunków Towarzystwa z rzą­
dem będzie Towarzystwu w przeciągu 6 tygodni 
wypłaconą suma 496.378 fr. w złocie, którą To­
warzystwo ma do żądania z bilansów ruchu za 
lata 1886 i 1887. Art. 14) Rząd rumuński w prze­
ciągu 6 miesięcy ma załatwić bilans za czas od 
1 stycznia do 30 listopada 1888 i ewentualne sal­
do wypłacić Towarzystwu. Art. 16) Ta konwen- 
cya nie usuwa prawa rządu rumuńskiego do u- 
Daństwowienia rumuńskiej linii kolei czerniowie- 
ckiej. Art. 17) Ta konwencya wejdzie w życie 
dopiero po aprobowaniu jej przez radę ministrów 

przez dekret królewski.
Bukareszt 10/22 stycznia 1889.

A. Marghiloman. Dr E. Weissel. A. P. Kiihnelt,
Ko l e j  A l b r e c h t a .  Kolej ta , jak wiadomo, 

znajduje się obecnie w zarządzie państwa, ale 
prowadzoną jest na rachunek Towarzystwa; sku 
tkiem czego wydatki znacznie wzrastają.

W r. 1884 został rząd upoważniony ustawą do 
objęcia kolei Albrechta i rozwiązania Towarzy­
stwa, przyczem postanowiono, iż Towarzystwu ma 
Dyć przez cały czas trwania koncesyi wypłacaną 
rocznie suma 954,136 złr. jako roczna renta za­
stosowana do gwarantowanego czystego dochodu 
i że rząd mógłby w razie, gdyby po pokryciu 
ciężarów pryorytetowych nie uzyskano rocznej dy­
widendy po 3 złr. od akcyi, udzielić 4°/0 zaliczki, 
byle nie po nad sumę 20,000 złr. rocznie. Owóż 
ta ustawa nie weszła dotąd w wykonanie. Od r, 
1884 sytuacya Towarzystwa znacznie się pogor 
szyła. Mimo pomocy funduszu specyalnego nie 
przynoszą akcye obecnie więcej, jak po 2 złr. 
dywidendy.

Główna trudność w upaństwowieniu tej kolei 
przedstawia kwesty a zmniejszenia i stabilizacyi 
ciężarów pryorytetowych.

W r. 1885 podniesiono myśl sanacyi za pomocą 
konwersyi pryorytetowej. Ale rokowania nie do­
prowadziły wówczas do żadnego rezultatu. Nie 
pozostaje więc inna droga do sanacyi, jak posta­
rać się o ulżenie ciężaru pryorytetowego.

W tym też celu wdrożyło ministerstwo handlu 
studya co do kwestyi, czy kolej Albrechtowską 
możnaby upaństwowić w podobny sposób, jak 
kolej węgiersko-galicyjską i węgierską kolej za 
chodnią.

Od Administracyi „Czasu1.1
Na odnowienie kościoła ś. Stanisława na Skałce 

nadesłał X. A. Gonet 2 złr.
Na zakupienie kościoła św. Stanisława w Rzy­

mie złożyli X. A. Gruszka 2 złr., X. A. Gonet 2 
złr., Artur Zaremba Cielecki 10 złr., pocztmistrz 
Zwoliński, adjunkt Lewicki, adjunkt Łobos, X. Fon- 
ferko po 1 złr., Quirini, sędzia Szmatka, Silber- 
stein po 50 ct., X. Ciszek 40 ct. Hałatkiewicz 20 
centów.

Na fundacyę Matejki nadesłał X. A. Gonet 
złr.
Dla wdowy po oficyaliście złożono pod lit. M. D. 
złr., N. N. 1 złr.

A r ły k a ły  w  d z ia le  „ n a d e s ła n e "  n ie  po«ko>  
d z ą  o d  I t e d a k a y t .

Z a b e z p i e c z e n i a  na  ż y c i e  bardzo pomyś 
nie się rozwijają w Austro-Węgrzech. Liczba To 
warzystw asekuracyjnych wynosiła w 1888 r. 19 
t. j. i 0 Towarzystw akcyjnych, a 9 Stowarzyszeń 
na wzajemności opartych. Obok tego było dopu 
szczonych w Austryi 19, w Węgrzech 5 Towa 
rzystw zagranicznych. W Towarzystwach krajo 
wych zabezpieczono w r. 1880 kapitał 58 milio 
nów, w r. 1888 zaś kapitał 105 milionów, w To 
warzystwach zagranicznych zabezpieczono w roku 
1888 około 30 milionów czyli ogółem przeszło 
135 milionów złr. Z powyższej kwoty 105 milio 
nów złr. przypada 84 miliony na Towarzystwa 
akcyjne, zaś 21 milionów na Stowarzyszenia wza­
jemne. _________

W ie d e ń  19 stycznia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogaci­

zny galicyjskiej 5,270. Ciężkich bagonów i śre 
dnich 2.781.— Razem 8,021.

Galicyjską nierogaciznę płacono po 29, 33, 
do 35 złr.

Bukowińską po, 44, 46 do 47 złr.; ciężkie ba 
gony po 46 do 48 złr.; średnio ciężkie po 38 do 
42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Dział ekonomiczny.
Ko l e j  C z e r n i o w i e c k a .  Przedłożona Izbie 

posłów rumuńskich konwencya rządu z Towa­
rzystwem opiewa w streszczeniu jak następuje 
Art. 1) Z dniem uchwalenia ustawy znosi się 
sekwestr i rząd rumuński obejmuje rumuńskie li­
nie Towarzystwa aż do chwili wygaśnięcia kon­
wencyi (1 listopada 1961) na własne ryzyko i na 
koszt własny bez żadnej ingerencyi ze strony To­
warzystwa i bez obowiązku Towarzystwa przy-

C e n y  n a  g i e ł d z i e  w ie d e ń s k ie j
z dnia 19 lutego.

Pszenica na wiosnę 7*54—7'63, na maj-czerwiec 
7*71—7-76, na jesień 7-73—7-78; żyto na wiosnę 
6-08—6-13, na maj-czerwiec 6-18—6-23; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.32—5*37; owies na wiosnę 
5 74—5-79, na maj-czerwiec 5‘84—5 89; spirytus 
kontyngentowany 15-87—16-12; nafta amerykańska

N A D E S Ł A N E . (551)

Dnia 24 stycznia b. r. rozdano w Sejmie pismo 
ulotne w celu sparaliżowania wyboru Władysława 
Fedorowicza do Sejmu. Między innemi są tam 
w przypiskach poruszone rzeczy dotyczące nasze­
go dziada i pradziada. Ponieważ pismo to nie 
ryło przez nikogo podpisane, zmuszeni jesteśmy 
udać się na drogę publiczną, ażeby krzywdę na­
szej rodzinie wyrządzoną odeprzeć, i oświadcza 
my niniejszem, że szczegóły podane odnośnie 
do pradziada Gabryela, gdzie mu autor odmawia 
Dochodzenia szlacheckiego w zupełności, dziada 
zaś Jędrzeja tyczące, o ile one o nim niekorzy­
stnie mówią, są fałszywe i nieprawdziwe, na co 
dokumenta urzędowe (Wydział Krajowy, metryki 
szlacheckie tom XIX stron. 336) i fakta niezbite 
Dosiadamy.

Tadeusz Fedorowicz z Klebanówki. 
Kazimierz Fedorowicz z Czernichowiec.

N A D E S Ł A N E .

Wiener Mode. Rozdzielenie nagród 2.500 złr. 
Wiener Mode wykazało szczególniej w dziedzinie 
robót ręcznych świetny wynik. Większe nagrody 
i odznaczenia przyznano paniom: Leopoldynie Gutt- 
mann, Amalii von Saint-George, Leopoldynie Illich- 
mann i panu F. T. Keyzlarowi, wszystkim w Wie­
dniu; następnie pani Maryi Bischoff w Gracu, pro­
fesorowi Pawłowi Scholzowi w Gracu, pani Maryi 
Freienschuss w Pradze, hrabinie Montecuccoli 
w Ropczycach, szkole robót kobiecych szwabskie- 
go stowarzyszenia kobiet Stuttgarcie, paniom Sa­
rze Homann i Herminie Bartesch w Wiesbadenie, 
pani R. Tauschinsky w Linzu n. D., panu Jaku 
bowi Kulle w Sztokholmie, pannie Annie Koller 
w Buenos Ayres, pannie Maryi Paulini w Kołomyi

Telegramy własne „Czasu*.
B u d a p e s z t  20 lutego. Wczorajsze rozprawy 

w Izbie odznaczały się burzliwością bez granic. 
Gdy Apponyi piorunował na Tiszę, prawica słu­
chała go spokojnie; skoro zaś Tisza zaczął od 
powiadać na jego wywody, opozycya usiłowała 
stłumić głos jego dzikiemi wrzaskami. Zirytowana 
takiem postępowaniem prawica ruszyła na środek 
sali w chwili, kiedy znów Apponyi miał głos za 
bierać, i podniosła wrzawę, żeby go zmusić do 
milczenia. Opozycya odpowiadała krzykiem na tę 
wrzawę, z czego wynikło takie zamięszanie, że 
Izba rozejść się musiała.

Komitet pochodowy postanowił, na wniosek 
Pazmandyego, utworzyć ligę patryotów na wzór 
francuskiej i telegrafował już po statuta do Dó 
roulóda. Demonstracyc uliczne mają teraz być za 
niechane aż do chwili, kiedy się rozpoczną dys 
kusye nad § 25 ustawy wojskowej.

M e r l i t t  20 lutego. Post podnosi ważność je 
dnolitości w uzbrojeniu piechoty austryackiej i nie­
mieckiej w karabiny tego samego systemu.

J f a r y *  20 lutego. Boulanżyści wydali hasło 
że nastało już przesilenie prezydentury rzeczypo 
spolitej. Wszelka parlamentarna kombinacya ga­
binetu okazuje się niemożliwą.

B u k a r e s z t  20 lutego. Komisya Izby depu 
towanych Sejmu rumuńskiego przyjęła układ z ko 
leją czerniowiecką.

udziela apostolskiego błogosławieństwa ducho­
wieństwu oraz wszystkim wiernym dyecezyj.

Wiener Ztg ogłasza ustawę dotyczącą budowy 
linii kolejowej Mostar-Serajewo.

W ie d e ń  20go lutego. Walne zebranie Izby 
adwokackiej przyjęło sprawozdanie komisyi, w któ- 
rem poruszono liczne reformy na polu sądowni- 
czem. Sprawozdanie to przedłożone zostanie mini­
strowi sprawiedliwości.

W ie d e ń  20 lutego. Wczoraj otwarło towarzy­
stwo żeglugi parowej na Dunaju na wszystkich 
stacyach linii Ratysbona - Basiasz (poniżej Zemu- 
nia) oraz na linii Sissek-Belgrad biura do przyj­
mowania towarów.

B u d a -J P e sz t  20 lutego. Cesarz przyjmował 
wczoraj ministrów Kalnokyego i Bauera, oraz 
szefa sztabu jeneralnego Becka.

B u d a p e s z t  20 lutego. W Izbie deputowa­
nych toczyły się wczoraj w dalszym ciągu roz- 
Drawy nad paragrafem 14 ustawy wojskowej.— 
Przemawiało kilku posłów opozycyjnych, a mię­
dzy tymi dep. Filtsch podniósł, iż nawet sascy 
deputowani widzą się zniewolonymi do bronienia 
wobec prezesa ministrów praw państwa i języka 
węgierskiego. Dep. Apponyi oświadczył, iż prezes 
ministrów kompromituje swoje stanowisko i po­
wagę korony; powrót zaś do stosunków normal­
nych jest dopóty niemożliwym, póki Tisza pozo­
stanie prezesem ministrów, gdyż powaga jego 
w każdym razie zupełnie już znikła. Prezes mini­
strów w swej przemowie zaznaczył, iż zajścia ta- 
xie, jakie się zdarzyły w Budapeszcie, bywają też 
i w innych państwach, a nikt z tego nie wypro­
wadza wielkiego niebezpieczeństwa; tak np. w Rzy­
mie, gdzie rząd wprawdzie został zaczepiony, 
ecz tylko dlatego, iż nie starał się z góry o u- 

trzymanie pokoju i porządku publicznego. Nigdzie 
atoli nie uderzono w takie struny, jak tutaj, oraz 
nigdzie nie poruszano myśli oporu za pomocą re­
wolweru. Tisza odpierając stanowczo zarzut de­
magogii, zaznaczył ostatecznie, iż połączone dzia- 
anie obu stronictw opozycyjnych bezwarunkowo 
Dędzie skutecznem w jednym kierunku, t. j. w o- 
Dronie konstytucyi, której nikt nie zaczepia.

Po kilku osobistych uwagach Apponyi’ego, któ­
rego prawica z powodu spóźnionej pory nie chce 
słuchać, podczas gdy opozycya grozi, iż żadnego 
już ministra słuchać nie będzie, posiedzenie zostało 
zamknięte.

B e r l in  20-go lutego. Wiec handlowy został 
wczoraj otwarty przemową Bottichera, w której 
tenże oświadczył, iż chociaż niektóre gałęzie han­
dlu i przemysłu pozostawiają jeszcze cokolwiek 
do życzenia, na ogólny stan handlowy i prze­
mysłowy atoli uskarżać się nie można; stosunki 
z zagranicą są również pomyślne. Nowy traktat 
handlowy z Szwaj caryą, pomyślny wynik wysta­
wy w Melburnie, oraz mające wkrótce nastąpić 
ułatwienie komunikacyi ze Wschodem, dają pewne 
nadzieje zwiększenia się ilości rynków dla zbytu 
niemieckich towarów. Mówca przytem zaznacza, 
iż nie istnieją żadne dane, mogące wzbudzić pe­
wne obawy co do naruszenia pokoju.

B e r l in  20 lutego. Beichsanzeiger ogłasza roz­
porządzenie, wydane wskutek blokady wschodnio- 
afrykańskiej, a dotyczące sądownictwa w spra­
wach zdobyczy morskich. (Prisengerichtsbarkeit). 
Pierwszą w tym względzie instancyą jest konsul 
jeneralny w Zanzibarze, drugą zaś jest Oberprisen- 
gericht w Berlinie. Prawo ogólnego nadzoru nad 
sprawami przysługuje kanclerzowi.

Nordd. Mig. Ztg w zupełności zgadza się z arty­
kułem „Cesarz i kanclerz" pomieszczonym w Han- 
nov. Courrier i przedrukowuje takowy.

P a r y ż  20 lutego. Krąży pogłoska, iż nowy 
gabinet ma być utworzony z senatorów.

Na wczorajsze posiedzenie Izby deputowanych 
zjawili się liczni posłowie oraz wszyscy dymisyo- 
nowani ministrowie. Wniosek, aby odroczyć posie­
dzenie do soboty, został odrzucony. Następne po­
siedzenie odbędzie się we czwartek.

P a r y ż  20 lutego. Pogłoska o mającej nastą­
pić podróży Boulangera do Włoch i do Budapesztu 
nie jest uzasadnioną.

A t e n y  20 lutego. Izba po uchwaleniu budżetu 
została zamkniętą.

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  20 lutego. Vaterland ogłasza odpo 

wiedź Papieża na pismo zbiorowe biskupów austrya 
ckich, wystosowane do niego w grudniu zeszłego 
roku. W odpowiedzi tej położony jest nacisk na 
ulgę, jaką tego rodzaju manifestacye przynoszą 
Papieżowi w nieszczęściach, które go uciskają, 
Zawarte są przytem i wyrazy radości, jaką Pa 
pież uczuwa z tego powodu, iż biskupi, pomimo 
zaszłego odłożenia uroczystego ich zebrania, nie 
omieszkali zamanifestować swej uległości. „Zna 
czenie tej manifestacyi — powiada Papież — po 

. „ , . . .  tęguje i ta okoliczność, iż w adresie biskupów
22 —, „White Star Prima" 21" , galicyjska ce- nje widać ani wahania się, ani przygnębienia, 
sarska 2P75. lecz przeciwnie widocznem jest silne, niewzruszo­

ne zaufanie do Kościoła." .Ostatecznie Papież

K .U R 8A  T B Ł K f i lU F I C Z lH l.
W ie d e ń  20 lutego 2 godz. 30 min. popot.

słr. ot. lir . ct.

2  papier, opod.. 83 25 Oblig. indemn. gal. 104 90
srebrna „ 

d l  4% złota . . . 
§ 57, pap.nieop.

83 80 47,7, Obligac. Poż.
111 4) kraj. galic........... 95 —
98 80 67, Listy zast. gal. 

Za.kred.z.36-letAkcye Ban. Aus.-W. 88 i  — 89 25
„ kredytowe . 311 40 47,7, Listy zastaw. 

Banku kraj. gal.Londyn ..................
Napoleony............

121 25 96 75
9 58 Akoye Landerbank. 216 25

Dukaty.................. 5 68 „ kol. Kąr. Lud. 306 50
Marki..................... 59 22% a a lw.-czem. 224 50
57, Renta węg. pap. 
47, a „ złota

33 90 -  a połudn. . 
Ruble.....................

100 50
101 25 128 —

Losy prem. węg.. . 138 — Srebro..................... —  —

Usposobienie giełdy: Jstałe.
B e r l in  20 lutego.

Banknoty austr. . . 168 80 47, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

58 -
Krótki Wiedeń. . . 168 45 87 12
Banknoty ros. . . . 217 80 „ austr. kred.. . 169 —
57, Listy zast. pols. 64 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni KioimkowskL

Listy zastawne i  _____
Za 100 fi. im. wart, oprócz kuponu bież. 
g  4 7,7, gal- Banku krajowego . . . 
® 47, * Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
£  4% • .  .  .  41 lot.
£4 47, * B S B fi® l®t.
i  » » »

5 */, „ Banku nipot. we Lw. prom,
5% B B » B niepr,

m 8 */, ZikŁ kred. sie. w Krek. 86 lei.
1  n  ,  ,  ,   ̂ i b m .

ptsoą żądają

Kurs pieniędzy i papierów pubiicznych.
K r a k ó w  20 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100. .
Harki niemieckie . .  ....................
20-to frankćwka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
67, galicyjska pożyczka krajowa . .
i l /Bj  »  •  *

5'ń dblig.komun.gaf.Bankukrąjqwego
47, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop ..

128 25 129 —
59 _ 59 50

9 55 9 63
1 40 1 46

83 15 83 8’
104 25 105 25
100 — 102 __
95 — 96 —

100 25 101

85 — 86 —

96 60 97 25
96 50 97 —
93 50 94 50
92 50 93 50
97 75 98 50

!00 75 101 50
103 — 104 —
100 — 100 75
88 50 91 —
90 — 93 —

>,§77# Za. kre. z. w. Krak. 20 let. 
S I  67, „ a włość, w Lw. w lik. 
‘■̂ ’3  5% „ n  n » . Ł
57, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. 1860 L it A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. 1 kop. . . . . . . .

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
- Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. ala handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa....................
Tow. anstr. czerwonego Krzyża . 

» węgier. „ „ •
„ włosk. „ „

Bazylika Bud.-Peizt. . . . .

W ied eń  19 lutego. 
Obligi długu państwa.

47.7, Renta papierowa . .
47.7, „ wsbraa . , .

plącą 1 pZaoą htdają

95 — 

95 —

98 -  

96 -

47, Renta z ł o t a .........................
57, „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z. r. 1854 po 250 m k. . 
47. a a I860 a 500 złr. 
4% „ „ 1860 „ 100 *

„ „ 1864 „ 100 ,  
a » 1864 ,  50 „

111 30 
98 75 

136 23 
14r) 40 
146 25 
181 50 
181 50

111 50 
98 85 

13? 25 
140 90 
147 26 
182 - 
182 -

4 7 ,7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.) 115 - 115 40

205 50 
224 -

207 -  
225 5t

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie. . . .  107, podat. 104 50 105 20

290 - 294 - Akcye bankowe.

23 50

18 81
12 50
13 -

24 50

19 21 
13 26 
13 65

Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.węg. Bank. . . . 600 „
Unionbank....................  200 n
Vorkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverem . . 100 „

128 30 
310 80 
313 25 
225 25 
885 -  
224 50 
157 — 
108 75

128 70 
311 10 
313 76 
225 76 
887 -  
224 90 
157 50 
109 2’

7 75 8 2' Akcye kolei.

83 30 
83 80

83 50
84 —

AltBld-Fiume . . . 200 złr. 57, 
Ferdynanda Północ. 1050 B » 
Gal. Karola-Ludw. . 210 B a 
Koszyoko-Oderberg. 200 „ 47« 
Lwow.-Czer.-Jassy . 200 ,  5*/, 
SiasSiaicpodskte I . . 200 a ,

195 50 
2518 

205 50 
156 -  
224 50 
193 50

196 50 
2525 

206 -  
156 50 
225 -  
194 -

Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 57, 
Sudbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Theissbahn(Cisańska)200 „ „
Weg. gal. Lupkowska 200 „ „ 

a Nord-Ost . . 200 a »

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,% - n papier 50 la t
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakład, kred. krakows. 18 la t  
77, Listy dłużne „ 20 »
67, Zakł. kredyt „ 36 „
47, Gal. Tow. kred. ziem.nieokr.
57, a a a
47. a a a a 56-letn.
47, # n a a

4%% GalŹankukraj”. 517, lat
5% a a hipot a P™“ -
57. a n n . nfOlat.
47,7 , Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Wgg. Banku hip. pram. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szlgs. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 

.  Jarosław 300 „ _
Koszyc.-Oderb, 1879 800 słr. 1*1,

251 20 
100 25

185 50 
179 50

Vais
251 61 
100 7f

186 -  
180 -

122 —

100 50 
104 25
91 25
95 
88 50
96 25 

100 75
92 25

97 75 
96 75

l< 2 50
100 25
101 75 
99 60

1C6 —

101 75

100 20 
99 60

102 -

123 -  
101 —  

104 75

97 50 
91 -

101 Z

94 15

97 2F 
103 50 
100 50
102 25 
100 -  
106 50

102 50

100 80 
100 -
103 -

Lwow.-Czerń, opodat. 300 „ 47, 
„ nieopod. „ a a  

Siedmiogrodz. I. . . 200 - 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Sttdbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

a a złot. 200 złr. 57, 
W ę g . g a l. Łupków. . 200 B a 

a „ a H Em. 200 „ a 
a Nordost. . . .  300 a a

złotem 200 a a

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

a Węgierskie . „ 100
a Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5
K r e d y to w e ........................   100
Insbruku............................. „ 20
K rakow skie...........................   20
Ofher (miasta Budy) . . „ 40 
Czerw. Krzyża austryaokie „ 10 

„ „ węgierskie ,  6
Rudolfa • • « • • • • £  10
Salzburskie........................ * 90
S t  Genoia............................. a 42
Stanisławowskie . . .  a 20

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
20-frsmkówkl

89 40 
99 70 

199 
145 60
120 75 
100
99 80 
99 60

121 50

82 60 
89 9 

100 10 
200 -  

146 20 
121 25 
100 6

100 20

123 80 
144 10 
137 70 
23 

7 85 
184 -  
16 50 
23 50 
63 50 
19 
12 60 
22 25 
26 50 
63 50

5 68 
9 58

tądają

124 10 
144 50 
138 -
23 50 
8 15

185 -  
27 25
24 -  
64 -  
19 20 
12 90 
23 
27 50 
64 -

5 70 
9 60

Imperyały rosyjskie....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Kiwów 18 lutego.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4 V, a n a a _„,n

a! : : : : S *47.7, a a a a 52-letn.
47.7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi ńdem. gal. 107, poaat.
47.7, Obligi pożyozki krajowej .

W a rs z a w a  19 lutego.

57, Listy zastawne I ser. . .y
47, Luty likwidacyjne *. . . 
57, „ warszawskie I ser.

•  JJJ aIV  ,
a

a *
a a

pt«os
9 : 

12 10 
59 27 

128 25

9 90 
12 15 
59 32 

128 50

100 50
96 —
92 -
93 25
97 50 
96 50

100 —  
104 —
94 60

rnb.kop.

98 50

Main

101 50
97 —
93 —
94 25
98 50 
97 50

101 —  
105 —
95 60

roKEópl

96 -
86 75
93 40 
93 10



4 CZAS z Czwartku 21 Lutego 1889.

Ogólne zebranie Towarzystwa Opieki 
szpitalnej dla dzieci w Krakowie,

odbędzie się we czwartek dnia 21 lutego b. r. 
o godz. 3 '/„ popołudniu w pałacu biskupim* 
w mieszkaniu JO. Księcia Biskupa Krakowskiego.

Na posiedzeniu tern nastąpi wybór Ho- 
mitetu Towarzystwa na następne trzy 
lata. — Uwzględniając ważność sprawy, upra­
sza się członków tegoż Towarzystwa o łaskawe 
przybycie na posiedzenie. (582)

Ukończony gimnazyalisfa
z chwalebnem świadectwem matury, poszukuje 
posady nauczyciela domowego. Adres: 
A. SE. 18 poste restante ST. Sącz. [580-1-3]

Wielki, piękny pokój kawalerski 
z  osobnem wejściem,
jest zaraz do wjnajęcia przy ul. S m o le ń sk ie j  
pod Nr. 13. '  [579-1-2]

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Imci Panu Józefowi 

Kisielewskiemu, Doktorowi wszech 
nauk lekarskich, składam niniejszem pu­
bliczne podziękowanie za nader troskliwą, 
umiejętną, kilka nocy bezsenną i niezmor­
dowaną opiekę w czasie ciężkiej, nader 
niebezpiecznej choroby mojego jedynego 
„Henia“, oraz za słowa pociechy i nadziei 
w ostatnich chwilach zwątpienia, jakoteż 
za szczęśliwe przywrócenie mu zdrowia. 
Przyjm czcigodny Panie Konsyliarzu Do­
brodzieju te kilka słów z ojcowskiego 
serca płynących, jako dowód trwałej dla 
Ciebie wdzięczności. (550)

Zakliczyn, dnia 16 lutego 1889 r.
Michał Taźbierski.

W  Iw on iczu
jest na tegoroczną porę kąpielowa lo­
kal na drugą restaurację, 
oraz na sklep "towarów mię- 
SZanych do wydzierżawienia. Bliż­
szych warunków udziela D y r e k c y a .  

(549-1-6)

Cytry do gran ia
i p r y m o w e ,

wspaniałe instrumenta,
k lo n o w e ................................... 6 złr.
półpalisandrowe.......................10 „
całe palisandrowe . . . . 12 „ 
cytry koncertowe o 2 złr. więcej, 
gitaiy dobre 3 złr. 50 ct. [575-1 ] 

Poręczenie: przyjęcie napowrót. 
M. Roessler, fabryka instrument., 

Sclionbach w Czechach.

Piwo słodowe lecznicze
WYROBU

Konstantego Wiszniewskiego
aptekarza w Krakowie.

Jestto napój bardzo smaczny a zarazem orzeź­
wiający i nader skuteczny na kaszel, chrypkę, 
katar piersi i płuc, trudność oddechania, na cier­
pienia żołądka i kiszek, na bezsenność, oraz na 
ogólne osłabienie. (441-4-)

Cena butelki 36 cnt.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyboina roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4złr., przy zakupnie zaraz 
lO korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J. Hulsiewicz, skład n a ­
sio n  W Bochni.] jg  ^  (482-2-30;

M aryocelskie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

Marka ochronna. Niezrównany przy braku ape­
tytu, słahosci ioUdka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odbiianiach, kolkach, katarach 
żołądkowych, zgagach, tworzeniu 

l się piasku moczowego i kam ykach 
I w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 

dukcyi flegmy, żółtaczce, obmier­
złości i womitach, przy pochodzą­
cych z żołądka bólach głowy, 
kurczach lub zatwardzeniach, prze­
ciążeniu żołądka potrawami i napo­
jami, przy robakach, cierpieniach 

I śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 
40 centów  an s tr . podw ójnego 

1 70 k r . Główny skład u  aptekarza
Karola Brady

w K rom ieryżu (Kremsier) n a  M orawie w A ustry i. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym środkiem tajem- 
aiczym. Czetfói składów® tychi® są pray kaidam  

flakonie na opisie użycia, wymienione.
Prawdziwe do nabycia wewszystkich A p tek ach ^^  
O s t r z e ż e n i e !  Prawdziwe krople żołądkowe ma-

czerwone, zaopatrzone powyżój oznaczonym znakiem  
ochronnym  a  przy każdem flakonie znajdować się 
powinien p rzep is używ ania kropU, z wzmianką, ze 
drukow any jes t w  d ru k arn i H. Guska w  Kromie­
ry ż u  (Kremsier.)
Prawdziwe mai§ na składzie: w KRAKOWIE 

W. Redyk apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., Ł. Rosner apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc- 
kmar apt., J. Trauczyńskiego spadkobiercy apt., 
K. Wiszniewski apt., -  w ANDRYCHOWIE A. 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kóler apt., J. 
Kolassa apt., — w BOCHNI M. Gatty apt.,— 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA­
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt., — w GRYBOWIE K. Tulszycki 
apt., — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pi­
lewski apt., — w KENTACH E. Sokalski apt.,— 
w LIPN1KU A. Fuchs apt., — w LIMANOWY 
A. Zubrzycki apt., — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH' J. Tichy

DOWIE Winc. Gabowski aptek., — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer­
nicki apt., — w SZCZURÓW łf W. Heinz apt., — 
w SZCZUCINIE Masłowski aptek., — w TAR­
NOWIE W. L. Chodacki aptek., E. Rank aptek., 
M. Adler apt., J. Sokalski apt., — w WIELICZCE 
B. Mieczyński apteka — w WOJNICZU Nodzyń- 
ski apt., w WILAMOWICACH F. Schneider apt., 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliczka aptek.

(242-48-52)
m

Właśnie dziś wyszedł z druku
Pierwszy zeszyt 

d zie ła  L O Z A Ń S K IE G O

\ geografii ,  rz;
i  dawnej

C ena. z e sz y ta  ®S c t. i można go dostać 
w Krakowie w księgarni Friedleina, Gebethnera 
i Krzyżanowskiego, tudzież u autora przy ulicy 
Floryańskiej pod Nr. 17. (505-2 2)

H ł n r b  n c n h a  przyjemnej powierz 
IT IlU U a UoUUCl chowności, umiejąca
krawiecczyznę, poszukuje miejsca do dzieci 
lub za pannę. Łaskawe oferty w S u k i e n ­
n i c a c h ,  w sklepie Nr. 49. (507-2-3)

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryi Wysockiej
dawniej ulica Bracka Nr. 5, obecnie 

Rynek gł., linia A—B Nr. 36,
mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej. (136-2-)

Do Mleczarni
przy ulicy Brackiej L. 5

przywożą codziennie z Gr odkowi e  śmie­
tankę i mleko w naczyniach plombowa­
nych. Jakość i świeżość nabiału może być 
każdego czasu w mleczarni sprawdzoną. 
Poleca się Szan. Publiczności wszelkiego 
rodzaju nabiał z dóbr Grodkowie; dalej 
masło kuchenne, stołowe i śmietankowe, 
sćry cichawskie i zwyczajne, wiejską ka­
wę, herbatę, czokoladę, oraz przekąski, 
jakoto : szynki, ozory, pasztety, rulady, 
drób, konserwy, chlćb wiejski i Grahama 
po cenach umiarkowanych. (548 2 3)

W yciąg  o lejku
do uszów c. k. sekundaryusza Dra Schipha. 
który przez wielu słynnych lekarzy krajowych 
i zagranicznych z powodu swojej niezwykłej siły 
leczniczej chlubnie odznaczonym został, ponieważ 
wyleczą każdą g łu c h o tę  niepochodzącą z uro 
dzenia, usuwa szum w uszach, strzykanie 
w mszach, tudzież w szelką chorobę 
uszów itd., jest prawdziwy z opisem użycia 
do nabycia za 1 złr. SO c. w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. (63-3-8
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CHOROBY PIERSIOWE

STROP z PODFOSFORARO WAPNA
pp. GRIM AULT et G1*- Aptekarzy

Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach płuć  i oskrzeli p ier­
siowych; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze­
nie w nieustannym kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [196-6-12]

O
INI
CO

e s

s t .

w świecie
firmy

F e r n o l e n d t
w  W ied n iu ,

które bezftrudu daje natychmiast ciemno- 
czarny połysk, nie psuje w żaden 
sposób skóry, lecz trwale ją konser­

wuje. [55-2C-26]
Do nabycia prawie we wszystkich 

handlach Austryi-Węgier.
B y  Z powodu licznych naśladowań bez 

wartości, uprasza się Szanow. Publiczność, 
ażeby żądała wyraźnie wyrobu Ferno- 
lendta i wtedy go tylko przyjmowała, 
jeżeli ma powyższą winietę włącznie 
z mojem nazwiskiem Mt. ITernolendt.

[489-3-6]

reprodukeya z obrazu 
, mistrza Jana Matejki,

nakładem Koła artystyczno-literackiego w Krakowie — wielkości 46X72 centm., 
gotową będzie w marcu b. r. i wtedy ją  rozsyłać będziemy.

Zarazem polecamy do tegoż obrazu nasze piękne z drzewa naturalnego, gładką 
robotą bronzowo bajcowane

g: ramy ze szkłem czeskiem 
blatem 1 oprawą po 1 złr.

i upraszamy PP. prenumeratorów o wczesne zgłaszanie się co do przesyłek i o po­
danie zarazem, czy przesyłki mają być w ramach lub bez nich uskuteczniane. 
Polecamy takie rozmaite nasze inne ramy w cenach wyższych i w tloborow. gatunkach.

Opakowanie po cenie kosztu. "<8912

Kutrzeba i Hurczyński9
MAGAZYN DZIEŁ SZTUKI w KRAKOWIE.

Towarzystwo Kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie,

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowiedzialnością ograniczoną.
podaje niniejszem do wiadomości, iż począwszy o d  d n i a .  1  i L W i e t n i a  
1 8 8 9  r .  wkładki na rachnnek bieżący p o  4 %  %  oprocentowane będą

[546-2-3] Z a r z a d .

(77-9-21

ekstrakty bulionowe
tabliczki rosołowe z bulionem 

mąki rosołowe z  roślin strączkowych.
Centralny skład w Wiedniu, I., Jasomirgottstrasse 6.
Do nabycia w Krakowie u J a n a  J a n ig l, 
E. F u ch sa , J .  M ik i i £ .  R ad lera .

W Tarnowie u Tadeusza Scharffa.

Sr Miezrównasą 3S
i jako znakomita

uznaną jest przez pierw sze powagi w kraju i za granloą

Franc. Giacomelli mączka pożywna dla dzieci
jako wzmacniający i niezawodny środek pożywozy dla niem owląt, jako zupełne zastąpienie  
mleka m atczynego. Dla słabow ityoh dorosłych osób , położn ic i oierpiącyoh na piersi 
najlepsze i najzdrowsze pożywienie, gdyż działa na takie osoby wzm acniająco, rozwalnlająco
i leoząoo. W Wiedniu do nabycia we wszystkich aptekach, większych handlach towarów 
aptecznych i handlacn łakoci. W ielka puszka 80 o., mała pnszka 43 c. z opisem użycia.

Erste Wiener Kinder-Ndhrmehl-Fabrik des FRANZ GIACOMELLI
Wien, Fiinfhaus, Stadiongusse Nr. 1.

W KRAKOWIE w aptece LEONA ROSNERA. (78-27-45)

Din u n ik n ie ii in  f a ł s z e r s t w
wymagać zaparafowania jak  obok na 

każdem pudelku

szybkiego uleczenia KATARU,

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P aryżu  u P a n a  J . W ISLIN  1 Ko, 31, ulica S ekw any .

Medal państwowy. Medal państwowy.

I
D e p t a k i  (Laufteppiche) grubości 1 cmtr., obecnie najtańsze, najtrwalsze 

i najpiękniejsze, do pokojów, schodów, biur, hoteli, restauracyj i t. p.
Włókna drzewne rozmaitych gatunków, na sienniki, materace, poduszki 

i do opakowania, jakoteż meble ogrodowe poleca po najtańszych cenach
Pierwsza austryacko-węgierska fabryka dywanów z włókien drzewnych

J. Hlousek A Syn,
iAlein-Cztrina, poczta Boroliradek, stacya Czerma-Jeleni austryacko 

węgierskiego stowarzyszenia państwowych kolei (w C z e c h a c h ) .
Opisy i cenniki posyłamy na żądanie. (487 4-6)

JVIA B Ó L U  Z E ^ 0 v
k to  używa

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębówmirnmo : o : benedyktynów
Opactwa w SOULAC (Gironde) 

Dom  M A G U ELO N N E, P rz e o r
2 MEDALE ZŁOTE : w  B ruxelli 1880 r. i  w  Londynie 1884 r. 

NAJW YŻSZE NAGRODY
W Y N A L E Z I O N Y  

W  roku 3 . 3 * 7 3
przez Przeora 

P I O T R A  BOURSAUD

« Codzienue użycie k ilku  kropli Elixiru do 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy  próchnienie 
zębów , k tóre bieli i wzmacnia jak  również  ̂
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagę na ten  starożytny i 
użyteczny preparat: najlepsy ze środków leczących, i  
jedynie zapobiei/ających wszelkim cierpieniom zębów.»

Dom z a ł  żony v ’ 7807 r .  f  H Et B EMS
AGENT GŁÓW NY Ba U l R

Znajduje sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ew iór- | 
[sk iego , Biumenfelda i w składzie perfum  P . Jg . J a h l a ; w I 
'K rakow ie  w aj t . PP. R edyka , W iszniew skiego, T rauczyń-j 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . D onning.

(191-17-)

3 , u lica  H u g u eH e, 
BORDEAUX

Knak fabryczny Knak fabryczny Knah fabryczny
nici szpulkowych. baw ełny  do pończóch. nici szpulkowych

Harlanderska 
bawełna do pończóch i nici szpulkowe.

Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie powszechnej od­
znaczone plerwszemi nagrodami. Ogólnie łubiane z powodu zna­
komitego gatunku — są do nabycia we wszystkich hurtownych 
i znacznych częściowych handlach państwa austryacko- 
węglersklego. (83-23-26)|

Aug. Tschinkel Synowie
C. K. NADWORNI DOSTAWCY.

Fabryki w W ied n iu , S clidnfeld , Ł o b o s l t z  i Ł u b la n ie
polecają

T S C H I N K I a A  
kawę grysikową

pudełko */s kilo

co
<rt-

^  i. ps
°  §  u .

^  §*  ® 
O j N  
P  M
©

prawnie zastrzeżone, 
również: kaw ę figow ą i  su łła ń sk ą ; najlepsze czok o la d y , uznane jako 
najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach; kakao  
odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne i delikatne w smaku; angielskie R ocks- 
D rops, cu kierk i, owoce cu kr., cyka tę , p o m a ra ń czk i, kom po ty  itd.

Masze wyroby są do nabycia we wszystkich znaczniejszych
handlach korzennych i t. p. (2822-27-50)

W in a  b u te lk o w e
król. węgier.

CENTRALNEJ KRAJOWEJ PIWNICY
są do nabycia w sklepach pp. (2766-27-30)

J . Scheitter i Sp. w Rzeszowie, 
T. Scharfa w Tarnowie,
E. Witkowskiego w Przemyślu.

Stan. Feintucha w Krakowie, 
J. Janigi 
J. Miki

rozchodzi się po cafym^żwłecie.
Głów. zastępstwo i rozsyłka dla Austro-Wegier 

u GL A. I h l e  w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 4.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używane i nowe, sprzedaje po najniższych 
cenach tylko S. Merger w WWiedniu, Łra- 
ben, Br&unerstrasse lO. (328-6-)

Katalogi daimo i opłatnie.

P a te n t S trakosch -B oner.

Maszyny do prania
i magle

poleca

A leks. H erzog
w Wiedniu, Graben, 
Braunerstr. 6.'

Katalogi darmo i opłatnie. (329-6-)

l l f c §

i l i i l l l l l i  wykształcony w zawodzie, M ® *441 iaM H ffia. z kilkunastoletnią praktyką, 
młody, polecony jaknajlepiej, poszukuje samoist­
nej posady zarządcy lub administratora za kaucyą 
od 1 lipca b. r. Łaskawe zgłoszen.a pod 1. lO O O  
poste restante Jarosław. (5 .’6-2-2)

Łazienki domowe,
klosety różnych systemów i wodociągi

urządza (464-5-16)
Korol Markus, b la c h a rz

w Krakowie przy ul. Szpitalnej L. 18. 
Poleca własnego wyrobu 

w a uny, prysznice, kio sety, 
wanny siedzeniowe,

utrzymuje największy wybór
T O W A R Ó W  B L A S Z A N Y C H
1 sam ow arów  T u lsk ich .

Na Wystawie krajowej 1887 roku odznaczony 
Dyplomem honorowym,

jako pierwszą i najwyższą nagiodą.

ZIÓŁKA PIERSIO W E
Dr. S £ lB V R € łE R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entów, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (180 33 •)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie.

w u c Ę i E Ą m  m  m m m m . E i M . m m  m u

e . ft. & B $ frp o k ia h  ko le i p a ó s iw o w p fc  w  ia lfo ^ L

ShnyjaBd d o  R tk k o w b  h o l ,  pótikaam ą  
p m  S o u n r l s ę

6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­
donia, Wiednia, Żywca, Huaiatyna, Lwowa 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar­
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyns, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza,

d o  H r a k o w s  Btol. E o r o t e  
E iudw lha p i w i  F l a n i w

(zm iana w agonów  w PłasBolwi;a)
9 gois. 38 min. wieczór s Oświfeima, Żywca,

W sa ^m ,sd d o  P o d g Ó R B -n a H o w a
6 g. 17 min. rano s Budapesztu, Cieszyna, Zwar 

donia, Wiednia, Sywsa, Husiatyns, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Howsgo Sącza;

10 g. 30 m. przed południem z Wiednia, Wro-
tóawia, OświgeisBss;

4 g. 12 w, po południu z Wiednia, Budapesztu, 
Zwardonia, Cieszyna, Bielska-Biały, Ha 
sśatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Noweg 
S|0s&|

9 g. 1? m. wieczór z Giwifoima, Żywea.

4d'yjSBd m l a d — » hol*Ją póSaoemą 
jąrnoa Moaarkf

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna,
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sąoza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatymj;

3 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa,
Stryja, Lwowa, Husiatyns, Żywca, Bielska,
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu.

W?j».d ■ Krakowa boleją Mmurote 
badwlHe piraoB ^aaaaósr

(zmiana wagonó w w P ł a s s o w i e )
<ś g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały,

Wiednia. ________

W y ja a d  ■ F e d f f ó n n a - F I a r a o m
6 g. 35 rano do Oświęcima, Wrocławia, Żywca,

Bielska-Biały, Wiednia;
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

na, Budapesztu, Zwardonia, Wiedniu, No­
wego Sąoza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu- 
siatyna;

3 g. 8 m. po południu do Olwiędma, Wiednia;
7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sąop, Chyrowa,

Stryja, Lwowa, Huaiatyna, Żywca, Biel­
ska, Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Buda­
pesztu ; ________  ______

W y j a a *  m dla h n w s a
4 g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa, 12 g. 15 ra. w nosy s Nowego Sącza, Chyrom

Koszyc; Zagórza;
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Ohjrc- 11 g. 22 mia. przed połud, % N. Sącza, Chyrowa

ws8 Nowego Sfcss; Zagórza;
3 g. 2 min. po poładnśu do Zsgóiza, Chynowa, 7 g, 40 min. wieczór a Koszyc, Orłowa, Żywoa.

Nowego Sącza. SauSiy, Chyrowa, Zagórza
S w ig a .  Przyjazdy i wyjazdy do I z Krakowa koleją północną podane są według południk® 

pragskiego, wszelkie inne zal według południka budapeszteńskiego. (264-134) 
M i t  rozkładu jazdy iMj galicyjskich jeet do nahycit na staeyaeh s. k, austr. kolei państwowyał>

S® easńss 6 m st.

dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco- 
wych: C en n ik  n asion , sztu czn ych  n aw ozów , 

różnych  przedm iotów  w  g o sp o d a rstw ie  p o trzeb ­
nych , tu d zież  h erb aty  rosy jsk iej Ag-encyi d la  r o l­
n ik ó w  S. M ik n ck ieg ’© w  K r a k o w ie , R y n e k  Ar. 3 4  
( P a ła c  SpiskijL   ___________

Cicioniami D rn k p u  BC«isu*, Papier i fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Bz^dca Drukarni Józef Łakocińsld,


